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Nasz korespondent telefonuje:
OD dnia 25

stwowy Z

Nazim Hikmet i Raymonde Dien

OD dnia 25 lipca br. Pań­
stwowy Zespół Ludowy

Pieśni i Tańca „Mazowsze"
przebywa na gościnnych wystę
pach w Niemieckiej Republice
Demokratycznej. Występy „Ma
zowsza" w zakładach pracy
przeradzają się w manifesta­
cję przyjaźni między Polską a

NRD. Na zdjęciu grupo, dziew­
cząt „Mazowsza" na

berlińskim.
dworcu

’•X*

Ze wszystkich stron świata

zjeżdżają delegacje na Zloł
i

/'Z*

Proces kierownictwa grupy
dywersyjno-szpiegowskiej

Zeznania oskarżonych

Polska sztafeta osiągnęła
granicę wielkiego Berlina

PIĄTEK na lotnisku berlińskim powitana została uro-
’ * czyście delegacja Komsomołu w osobach generalnego

sekretarza Michajłowa oraz sekretarza Centralnego Komite­
tu Komsomołu Koczemassowa, jak również kierownika dele­

gacji chińskiej Feng Wen

Ping‘a. Tym samym samolo­
tem przybył z Moskwy czoło­
wy poeta turecki Nazim Hik­
met, któremu udało się nie­
dawno ujść faszystowskim sie­
paczom w Turcji. Słynna bo-
jowniczka o pokój we Francji.
Raymonde Dien przybyła dzi­
siaj samolotem do Berlina.

3 bm. w godzinach wieczornych
przybyło 700 sportowców z 14 kra­
jów, m. in.: Chile, Kanady, Argen­
tyny, Cejlonu, Kuby i wyspy ocea­
nicznej Taiti. 200 studentów przy­
było wczoraj z Budapesztu, a

650 sportowców chińskich oraz 300
Francuzów, zmajduje się na te­
renie NRD w drodze do Berlina.
Spodziewany jest również przy-
j azd delegacji amerykańskiej, j ak
również—-przedstawicieli . brytyj­
skich krajów kolonialnych.

Nasz wysłannik donosi:

Ciągną wozy
z ziarnem
do punktów skupu
Cbl włożył w ziemię
to z dobrym procentem
otrzymasz z powrotem
— mówi

Marcin Kistela
p IERWSZEGO sierpnia, już o

godzinie 6 rano, sznur nałado
wanych workami ze zbożem furma­
nek chłopskich ciągnął do punktu
skupu zboża w Gminnej Spółdzielni
Święciechowa.

Pierwszy sierpień — to przecież
zapoczątkowanie planowego skupu
zbóż w całym kraju. Kto tylko przy
pomocy maszyn SOM, czy własnym
przemysłem zdołał już wymłócić po
ważniejszą ilość zboża, ten podążał
ku punktowi.skupu w Świeciechowej,
aby sprzedać Państwu ziarno z te­
gorocznych obfitycn zbiorów, aby
wykazać czynem swój stosunek
do wezwania Rządu o terminową do
stawę zboża.
p IERWSZY stawia worki na wa

gę średniorolny chłop Mar­
cin Kistela.

■— Pewnie, że plan jest spra­
wiedliwy — mówi do młodego ma

gazyniera, Danka i stojących o-

bok sąs adów. — W ubiegłym ro­
ku wyszło z planu gromadzkiego,
że mam sprzedać Państwu 3.760
kg. zboża. Całą ilcść do ostatnie­
go ^ziarnka dostarczy mm choć wy
dawało nu się. że to trochę za du
żo. A w tym roku wypadło na

mnie 2.460 kg. zboza.
Załoga magazynu i chłopi z naj­

bliższych furmanek z przekonaniem
kiwają głowami.

— Inna sprawa, że i w tym roku
„wyciągnę" te cztery tony, no aie
otrzymam premię...

— A na własne potrzeby? — py­
tam.

— Nie bójcie się — odpowiada
wesoło Kistela — starczy i na za-

»:ew i na jedzenie i na opędzenie
potrzeb gospodarki.

(Dokończenie na str. 2)

BECNIE znajdują się w dro-
dze do Berlina 3 sztafety mlo

dzieżowe, .które przybędą dziś
o godz. 13 na stadion im. Waltera
Ulbrichta ns. inaugurację Między
narodowego Festiwalu. Sztafetę
prowadzi ZMP, której uczestnicy
znajdują się obecnie na

etapie. Polska sztafeta

wczorajszym osiągnęła
wielkiego Berlina, a dziś
dzie na otwarcie Międzynarodo­
wych Igrzysk. W drodze do Ber­
lina znajduje się również czeska

sztafeta, jak również sztafety z

krajów skandynawskich.

trzecim
w dniu

granice
przybę-

«• 'ł

polskiej młoNa zdjęciu grupa
dzieży sportowej w oknach po­
ciągu przed odjazdem do

Berlina.

HASŁO
I

V

»/•

V

ziś 6 stron

odsłaniają bagno zdrady
Wczoraj zeznairał osk. Kirchmayer

DALSZYM ciągu procesu członków kierownictwa or-
*’ ganizacji dywersyjno - szpiegowskiej, która działała

w Wojsku Polskim zeznawali oskarżeni Utnik i Nowicki. Ze­
znania Nowickiego zakończyły się w piątek o godz.
17. Po nim składał zeznania następny oskarżony Władysław
Roman . Wczoraj rozpoczął składanie zeznań osk. Kirch­
mayer.

3 DNIU rozprawy przeciwko
*' członkom konspiracyjnej gru­

py szpiegowsko-dywersyjnej w WP
oskarżony Utn k odpowiadał na py­
tania prokuratora.

Opisując przebieg swej działal­
ności na stanow*sku zastępcy sze­
fa oddziału VI tzw. sztabu główne­
go w Londynie oskarżony stwier­
dził, że dostał się na to stanowisko
dzięki pomocy „prezydenta" Racz­
kiewicza w 1943 roku — po śmier­
ci gen. Sikorskiego. Zasłużył się
Raczkiewiczowi tym, że uprzednio,
jako zaufany jego człowiek, umożli­
wiał mu — wbrew woli generała
Sikorskiego —- bezpośrednie kon­
takty ze skoczkami spadochronowy­
mi, którzy udawali się dó kraju. W
ten sposób Raczkiewicz uzyskał
możliwość bezpośredniego kontak­
towania się z podziemiem w kraju.

Mimo rokowań
amerykańscy piraci

bombardują
bestialsko
Phenjan

DZISIAJ

o godz. 15
spotykamy się

jak każdej niedzieli

na wczasach
świątecznych

(Kupon na str. 6).

4 bm. w godzinach popołudnio­
wych nastąpiło uroczyste wrę­
czenie premii oraz nagród niemie­
ckim robotnikom i aktywistom, któ

'

rz.y zasłużyli się w pracach przygo
towawczych do organizacji Festiwa
lu. Przy tej okazji protektor Festi­
walu wicepremier rządu NRD, Wal
ter Ulbrycht wygłosił przemówie­
nie na temat Zlotu Młodych Bo­
jowników o Pokój. 1

Zlot jest poważnym
ostrzeżeniem wobec

podżegaczy wojennych
- oświadczył
Enrico Berlinguer

yy ZLOCIE berlińskim znajdzie
swój imponujący wyraz nie­

wzruszona wola młodzieży całego świa­
ta — obronić i utrwalić pokój—oświad­
czył w wywiadzie prasowym przybyły
do Berlina przewodniczący Światowej
Federacji Młodzieży Demokratycznej
Enrico Berlinguer.

„Jestem przekonany, że echa Zlotu
dotrą wszędzie, że rozpłomienią na­
dzieje w sercach młodzieży we wszyst­
kich krajach i że stanowić będą nowe,
bardzo poważne ostrzeżenie pod adre­
sem podżegaczy wojennych”.

TTASŁO — POKOJ rozbrzmię■Cl wa dziś w Berlinie we

wszystkich językach świata.
Rozpoczął się potężny Zlot
młodych bojowników pokoju,
przybyłych do NRD z 90 kra­
jów. 2 miliony młodzieży nie­
mieckiej (w tym 100 tys. z Nie
mieć Zachodnich) oraz 26 tys.
delegatów zagranicznych bie-
rze udział we wspaniałej ma­
nifestacji przyjaźni i międzyna
rodowego braterstwa młodego
pokolenia, zespolonego naj­
piękniejszą ideą walki o szczę­
ście ludzkości.

Zlot berliński odbywa się
w okresie kiedy imperializm
amerykański drogą zbrojeń,
terroru, faszyzacji satelickich
krajów wzmaga przygotowa­
nia wojenne.

Zlot berliński odbywa się w

kraju, którego część rządzona
przez władzę ludową, wyzwolo
na została spod panowania jun
kierstwa i monopoli brzemien
nych w wojnę. Tutaj realizuje
się budownictwo pokojowe,
wychowuje się nowych ludzi
w duchu patriotyzmu, miłości
do ojczyzny i braterstwa ze

wszystkimi ludźmi pracy na

świecie. Druga część tego kra­
ju okupowana przez imperiali­
stów jest przez nich przekształ
cana w wojenną bazę wypado
wą do nowej wojny.

Ale Zlot berliński odbywa
się w czasie, gdy zorganizo­
wany ruch obrońców pokoju
ogarnął cały świat, wypraco­
wuje wciąż nowe, coraz wyż­
sze i coraz skuteczniejsze
formy walki przeciwko woj­
nie i na tej drodze odnosi
coraz większe sukcesy.

Doniosłym i groźnym dla
podżegaczy wojennych ogni­
wem zorganizowanego ruchu
pokoju jest Światowa Federa­
cja Młodzieży Demokratycznej,
skupiająca w swych szeregach
miliony młodzieży wszystkich
krajów, różnych ras, narodo­
wości i poglądów politycznych,

młodzieży zespolonej wspól­
nym celem walki o pokój, mło
dzieży dla której wzorem w

pracy i walce są Komsomolcy,
młodzi ludowniczowie komuni
zmu.

Jak potężną siłę w obozie
pokoju stanowi młodzież zorga
nizowana w SFMD, jak niena
widzą jej podpalacze świata,
świadczą wciąż nowe akty
bezprawia, szykany i . error,
stosowane przez imperialistów
wobec działaczy tej międzyna
rodowej organizacji.

Bezsilna staje się jednak
garstka krwiożerczych bankie
rów w obliczu świadomej woli
milionów. Młodzież Niemiec
Zachodnich nie chce walczyć
w neohitlerowskim Wehrmach
cie i dlatego manifestuje dziś
na Zlocie berlińskim na rzecz

demokratyzacji i zjednoczenia
całych Niemiec. Dokerzy fran
cuscy nie chcą przeładowywać
broni przeznaczonej na „brud
ną wojnę" i dlatego topią tę
bron w morzu i dlatego razem

z młodymi Vietnamczykami
manifestują dziś w Berlinie na

rzecz braterstwa i wolności.
Młodzi Polacy, pragną roz­

kwitu swej Ojczyzny i dlatego
przynieśli do Berlina zwycię­
skie meldunki o wykonaniu
Czynu Zlotowego, świadomi, że
lepszą i wydajniejszą pracą o-

raz nauką wzmacniają siłę ca

lego obozu pokoju, bo ich pra­
cą rośnie siła niepodległej Pol­
ski i topnieje siła wrogów nie
podległej Polski, wrogów poko
ju.

Hasło POKOJ. Ufność i wia
ra w przyszłość ludzkości. Zde
cydowana wola walki o życie
przeciwko siłom zniszczenia 1
śmierci, to zwycięska, twórcza,
mobilizująca treść III Świato­
wego Zlotu Młodych Bojowni
ków o Pokój, których idea mu

si odnieść i odniesie ostatecz­
ny triumf, bo poparta jest siłą
miliarda ludzi na całym świę­
cie.

Kamrat

Doboszyńskiego
Równocześnie oskarżony, będąc

od 1942 r. członkiem O NR, dostar­
czał kierownictwu ONR, a mianowi­
cie Doboszyńskiemu ,agentowi wy­
wiadu niemieckiego, Harusewiczowi,
Demideckiemu i innym informacji
o zamierzeniach Armii Krajowej w

związku ze zbliżaniem się Armii

Radzieckiej. Doboszyńskiego szcze­
gólnie interesowała kwestia powsta­
nia zbrojnego, planowanego przez
delegaturę rządu londyńskiego i

sztabu głównego. Oskarżony poin­
formował m. in. Doboszyńskiego o

treści uchwały rządowej zawierają­
cej zalecenia dla AK. Informował
również Doboszyńskiego o planach
pertraktacji Mikołajczyka ze Zw*ąz
kiem Radzieckim. Utnik brał rów­
nią udział w zebraniach, tworzonej
przez Doboszyńskiego na terenie

emigracji, faszystowskiej prohitle-
rowskiej organizacji pod nazwą
PPN.

W tym samym czasie Utnik
współpracuje ściśle z Intelligence
Service. W ścisłym kontakcie z An­
glikami pozostają również inni ofi­
cerowie VI oddziału. Niektórzy z

nich — jak twierdzi oskarżany —

byli nawet etatowymi pracownika­
mi Intelligence Seryice.

Rząd Polski domaga się
zirrotu polskich statków

»Tatry« i »Beskidy«
(Patrz str. 3)

W stułbie

imperialistycznego
wywiadu

Oskarżany wyjaśnia dalej, że w

tym czasie był także członkiem tzw.
NID, konspiracyjnej organizacji
neosanacyjnej, utworzonej spośród
stronników Raczkiewicza. Na tere­
nie wojska emigracyjnego działała
filia tej organizacji pod nazwą
NIW. Do NIW należało wielu ofi­
cerów oddziału VI. Grupa NID i
NIW szykowała się do objęcia wła­
dzy po powrocie do kraju. Człon­
kowie obu tych organizacji dostar­
czali Raczkiewiczowi poufnych in­
formacji dotyczących rozgrywek
różnych klik w emigracyjnym rzą­
dzie. Niektórzy informowali Racz­
kiewicza, a niektórzy wprost Fo-
reign Office.

(Ciąg dalszy na str. 9) —,,

PEKIN.

Od chwili rozpoczęcia rokowań w

Kaesongu samoloty amerykańskie
stale bombardują bombami burzą­
cymi i zapalającymi spokojne wsie
koreańskie. Równ eż amerykańskie
wojska lądowe palą wsie koreań­
skie. Na północ od Czulwonu dwa­
naście wsi zostało przez nich zrów­
nane z ziemią w kilka dni po roz­
poczęciu rokowań w Kaesongu.

FDJ składa protest
przeciw łapankom
policji Adenauera

na dzieci
niemieckie
BERLIN.

CENTRALNA Rada Związku Wol
nej Młodzieży Niemieckiej

(FDJ) przesłała ostatnio w imieniu
3,5 miliona swych członków me­
morandum do rządu radzieckiego
w sprawie bezprawnego postępowa
nia zachodnio - niemieckiej policji
granicznej.

Memorandum podkreśla, że 7 i
8 czerwca liczne oddziały zachód
nio - niemieckiej policji granicz­
nej, w tej liczbie cztery nowo-

zorganizowane pułki policyjne,
uczestniczyły w „największej c-

peracji policyjnej od czasu za­
kończenia wojny". Ta operacja
skierowana była przeciwko kil­
ku tysiącom dzieci z

zachodnich,
odpoczynek w

do NRD.
Memorandum informuje rząd

radziecki, że FDJ wyraziło sta­
nowczy protest przeciwko ter­
rorowi i samowoli policji Trizo-
nii, kontrolowanej przez władz?
okupacyjne mocarstw zachod­
nich.

Niemiec

udającym się na

obozach letnich

Już wkrótce
na łamach „Echa"

Janusz Meissner
9
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PIĄTY dzień toczy się przed
Najwyższym Sądem Wojsko­

wym w Warszawie proces kierow­
ników organizacji dywersyjno-szpie
gewskiej w Wojsku Polskim. Przez
cztery dni oskarżeni Tatar, Ut-
ńik i Nowicki odsłonili szczegóły
ohydnego spisku przeciwko Polsce
Ludowej, kreśląc ż precyzyjną do­
kładnością obraz zdrady narodowej,
knutęj przez bttrżuazyjną klikę emi

granckieh bankrutów politycznych,
kierujących podziemiem AK-ow-
skim.

Najmici kapitału
RJ IE ma takiej podłości, ani
* ’

zbrodni, przed jaką cofnęliby
się Tatar, Jurecki, Utnik czy No­
wicki, byleby zaszkodzić Polsce,
oderwać od. niej Ziemie Za:hodme,
byleby zachwiać władzę ludową,
byleby móc naród poiski z;i>u:u u-

jąe w dyby kapitalistyczna - ob-
szarnicz.ęgo uyzysku. Wszyscy bo­
wiem oskarżeni pytani o cel swojej
■zbrodniczej działalności odpowiada­
li. dążyliśmy do obalenia władzy
ludowej i ustalenia ustroje. typu
zachodnio - europejskiego, o zna­
czy mówiąc po prostu u itroju kopi
ialiśtycznego. Programem oskarżo­
nych było zatem zwrócenie fabryk
i kopalń kapitalistom, a ziemi ob­
szarnikom. Przywrócenie wyzysku
i bezrobocia, nędzy i poniewierki
mas ludowych.

W imię tego programu oskarżeni
organizowali zabójstwa działaczy
demokratycznych i osierocili wiele
•dzieci polskich, w imię tego pro­
gramu uprawiali dywersję, w imię
tego programu stworzyli organiza­
cję, konspiracyjną w wojsku pol­
skim i zasilali wrogów ojczyzny i

pokoju materiałem szpiegowskim,
aby ułatwić im rozpętanie wojny,
która kosztowałaby nas notce poto­
ki krwi i łez oraz zamieniłaby w

ruiny wzniesione wysiłkiem całego
narodu nasze fabryki, mury War­
szawy, Gdańska, Poznania, Wrocła­
wia, Szezecina i setki innych odbu­
dowywanych i rozbudowywanych
miast i osiedli.

Cyniczni agenci wywiadu
DLA realizacji tego zgubnego

dla Polski programu wysługi­
wali się wszelkim wywiadom. Nie
tylko amerykańskiemu i angielskie­
mu, ale również francuskiemu,
szwedzkiemu i innym. Nowicki bez
zająknięcia wyjaśniał wczoraj, że
za utworzenie plactyfa
ńej VI oddziału londyńskiego „szta
bu", w jakimkolwieję^kwu inzuba.
było płacić usługami dla wywiadu
„gospodarza". Tak więc szpiegowa­
ło się dla „gospodarza" szwedzkie­
go, francuskiego, czy innego nie

zapominajcie jednak, że głównymi
„gospodarzami" są Anglosasi. Zda­
waliśmy sobie sprawę, że jesteśmy
agenturą anglosaską lub angielską
— zeznawał oskarżony Utnik oma­
wiajcie plan pomocy dla Mikołaj­
czyka — i liczyliśrny się z tym,
od tego się nie uchronimy".

że

Pieniądze, pieniądze,
pieniądze...
JhJ TE BYŁO zresztą ochoty ani

możliwości uchronienia się od
tego. „Gospodarz" przecież płącił i

wymagał. Nie na darmo Waszyng­
ton wyasygnował na ich działal­
ność 10 milionów dolarów. To zo­
bowiązywało do wzajemnych -ług.
Nikt nie rozumiał tego lepiej od
oberdywersanta i oberszpiega oraz

inspiratora spisku w wojsku pol­
skim — oskarżonego Tatara, auto­
ra „złotej myśli" charakterystycz­
nej dla obozu politycznego oskarżo
nuch, a przytoczonej w zeznaniach
przez Nowickiego. „Motorem każ­
dej akcji jest zawsze pieniądz". Z
kwot dolarowych przekazywanych
do kraju Tatar chcial uczynić mo­
tor dalszego udoskonalenia zbrodni
i szpiegostwa.

Bagno
OBRACAJĄC milionami dola­

rów nie zapominają również
o własnych interesach. „Komitet
trzech" postanawia dokonać ko­
rzystnej „lokaty kapitału", wobec
czego Nowicki staje się posiada­
czem aż czterech pensjonatów w

Londynie oraz dwóch aut, a Tatar
i Utnik nabywają fermę pod Pary­
żem. Są jeszcze domy w Brukseli,
Paryżu i Luksemburgu, z których
dochód płynie do kieszeni dobranej
trójki.

Ale nie koniec na tym. Oskarżo­
ny Nowicki mówiąc szczegółowo o

remanentach VI oddziału tworzące­
go tzw. „fundusz Drawa", wymienia
sumę 10.500 doi. przesłanych „na
przechowanie" żbnie Tatara oraz

poważne sumy szterlingowe ofiaro­
wane „wychowance" Tatara.

Sprawa jasna
SZYDŁO wylazło z worka. Pa­

nowie Tatar, ĄJtnik i Nowicki
są cK------- ’

- **•/----- - —

się nimi posługiwać.
zaszyfrować jednak się
Przed sądem zasiada szajka kondo­
tierów imperializmu, którzy za ju-
daezowskie srebrnik-. cynicznie
zdradzali swój kraj i naród.

obeznani z szyframi, potrafią
Tej prawd.j

nie da.

RZĄD POLSKI DOMAGA SIĘ

zwrotu bezprawnie zarekwirowanych
polskich statków „Tatry“ i „Beskidy"

Nota Rządu Polskiego
do Rządu Brytyjskiego
\\ł ZWIĄZKU z bezprawną „rekwizycją" przez Rząd Brytyjski

* ’ dwóch statków polskich „Tatry" i „Beskidy", Ministerstwo

Spraw Zagranicznych przesiało w dniu 31 lipca br. do Ambasady
Brytyjskiej w Warszawie notę, w której czytamy:

• Umowa o budowę tych statków
została zawarta przez Polskie To­
warzystwo Importu Maszyn i Na­
rzędzi „Politnex“ z firmą „Bar-
trąm and Sońs“ w Newcastle w

dniu 14 maja 1948 r. Należność za

powyższe statki została prawie w

całości zapłacona. W myśl Umowy,
już od chwili wpłacenia przez pol­
skiego kontrahenta pierwszej raty
należności, statki te stanowiły jego
własność. Ma on wyłączne prawo
nimi dysponować, zbywać je lub
zawierać kontrakty co do ich prze­
znaczenia i użytkowania.

Zamówienie tych statków w bry­
tyjskiej stoczni w roku 1948 odby­
ło' się zgodnie z warunkami podpi­
sanego w dniu 9 czerwca 1947 r.

„Planu Rozwoju Angielsko-Pol­
skich Stosunków Handlowych".

W Polsko-Brytyjskiej Umowie
Handlowej i Finansowej z dnia 14
stycznia 1949 r. w artykule 6
stwierdzono, że „Rząd Brytyjski
nie zabroni eksportu do Polski u-

rządzeń inwestycyjnych, wytworzo­
nych w wykonaniu zamówień umie­
szczonych przez Rząd Polski lub na

jego zlecenie, które to zamówienia
udzielone zostały firmom Zjedno­
czonego Królestwa do daty podpi­
sania niniejszej Umowy".

Aczkolwiek artykuł 6 stanowił
w świetle prawa j dobrych obycza­
jów międzynarodowych wystarcza­
jącą w zasadzie gwarancję wyko­
nania dostaw, to jednak dla unik­
nięcia wszelkich niejasności, jakie
by mogły powstać w przyszłości,
pełnomocnik Rządu Brytyjskiego w

liście nr 5, stanowiącym załącznik
do Umowy, a nie publikowanym,

Napływają
meldunki

do Prezydenta RP
o zwycięskiej

realizacji
zobowiązań
dla uczczenia

Święta
Odrodzenia
W SETKACH depesz j listów

przedstawiciele społeczeństwa z

najodleglejszych zakątków kraju
przesłali Prezydentowi RP Bolesła­
wowi Bierutowi z okazji Święta O-
drodzenia wyrazy czci orąz zapew­
nienia o swej niezłomnej woli reali
zacji wskazań Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Ro-botniczej i Pządu Lu
dowego w walce o pokój i Plan
6-lei.ni. Listy i depesze zawierają
również meldunki 0 sukcesach w

realizacji Czynu Lipcowego.
Listy te wpłynęły od załogi

Fabryki im. gen. Karola Świer­
czewskiego w Warszawie, od spo
łeczeństwa łódzkiego oraz

lu rad narodowych, załóg fabrycz
nych, hut, kopalni, żołnierzy i o-

ficerów, robotników rolnych, chło

oświadczył imieniem Rządu Brytyj­
skiego, co następuje:

„W związku z artykułem 6
Anglo-Polskiej Umowy Handlo­
wej i Firtai.sowej, podpisanej W
dniu dzisiejszym potwierdzam ni

niejszym oświadczenie, złożone
przeze mnie jeszcze w toku ro­
kowań, mianowicie, że postano­
wienia tegoż artykułu są uważa­
ne przez Rząd Zjednoczonego Kró
Ićstwa ża wykluczające stosowa­
nie jakichkolwiek środków, któ­
re równałyby się udaremnieniu
eksportu urządzeń inwestycyj­
nych, o których mowa w tym
artykule, po ich wykonaniu".
Należy zatem stwierdzić, że Rząd

Brytyjski, zawierając umowę i b>o-
rąc na siebie powyższe zobowiąza­
nia tym samym z góry wykluczył
możliwość zastosowania do tych
statków, jak j do wszelkich innych
dóbr inwestycyjnych, zamówio­
nych w Wielkiej Brytanii przed da­
tą zawarcia Umowy, także i usta­
wy o wyjątkowych uprawnieniach
obronnych z roku 1939.

Żadna zmiana „warunków istnie­
jących w owym czasie", na które
powoływał się Pan Premier Attlee
w swej wypowiedzi w Parlamencie
w dniu 23 lipca 1951 r., nie może
uzasadniać jednostronnego i arbi­
tralnego łamania dobrowolnie przy­
jętych zobowiązań. Mogłyby one

ulec zmianie wyłącznie za obopólną
zgodą stron.

Rząd Brytyjski uchylił się jed­
nak od prowadzenia takich rozmów
i na wszelkie sugestie przedstawi­
cieli Rządu Polskiego w tej spra­
wie odpowiedział odmownie.

Z powyższego wynika ponad
wszelką wątpliwość, że Rząd Bry­
tyjski, zatrzymując statki „Tatry"
i „Beskidy", stanowiące bezspornie
polską własność, dopuszcza się nie­
spotykanego bezprawia, świadczy o

tym nadto fakt, że nawet sprzęt ra

diowy, zakupiony przez polskiego
właściciela statków poza granica­
mi Wielkiej Brytanii, przywieziony
za brytyjską licencją importową i

zainstalowany na tych statkach, zo

stał również zatrzymany.
W dalszym ciągu nota stwierdza,

że:
i Rząd Brytyjski dopuszczając
• się wiarołomstwa działa wbrew

pokojowej handlowej współpracy i
wbrew interesom narodu angielskie
gó, Ulegając naciskowi z zewnątrz,
n Rekwizycja dla „celów obro­
bi' _ny“ została zastosowana do
dwóch polskich statków w okresie,
gdy w stoczniach brytyjskich budo­
wano dziesiątki statków tego same­
go typu, beż żadnej „rekwizycji".
Q W ten sposób Rząd Brytyjski

dopuszcza się dyskryminacji w

stosunku do Polski. Rząd Polski
ocenia to jako jeden z przejawów
agresywnej polityki państw impe­
rialistycznych, które organizując
przygotowania wojenne, dążą do te­
go, by uniemożliwić gospodarczą
Współpracę między narodami.

Na zakończenie nota konkluduje!
Rząd Polski ponownie katego­

rycznie protestuje przeciwko bez
prawnej rekwizycji przez Rząd
Brytyjski statków, będących pol­
ską własnością, żąda jak najbar­
dziej stanowczo niezwłocznego
odwołania wszelkich zarządzeń,
które uniemożliwiają podniesie­
nie polskiej bandery na statkach
„Tatry" i „Beskidy" i swobodne
dysponowanie nimi przez polskie
go właściciela oraz domaga się
pokrycia wszelkich szkód i strat

poniesionych przez polskiego kon
trahenta w związku z bezpraw­
nym zatrzymaniem wymienio­
nych statków.

sx

od wie

OWICIE
* Komitet Krajowy Komunistycznej
Partii USA ogłosił odezwę cło narodu
amerykańskiego, nawołującą do obrony
praw demokratycznych oraz do walki
przeciw ustawie antykomunistycznej
Smitha, ustawa ta bowiem likwiduje
prawa obywatelskie.
* Zespół „Mazowsze" wystąpił w Des-
sau i Schwarzenbergu wobec dziesiąt­
ków tysięcy widzów, przyjmowany en­
tuzjastycznie.
* W Moskwie ukazał się drugi numer

czasopisma „News“, rozwijający daiej
tezę o konieczności i potrzebie pokojo­
wej współpracy krajów anglosaskich z

ZSRR i krajami demokracji rudawej.
* Na odbywającej się w Genewie se­
sji Rady Ekonomiczno-Społecznej ONZ
omawiano międzynarodową sytuację go
spodarczą, przy czym przedstawiciele
Anglii, Belgii i Francji stwierdzili spa
dek stopy życiowej w ich krajach w

wyniku wzrostu zbrojeń.
* W Moskwie ukazał się nakładem
Akademii Nauk ZSRR IV tom zbioru
dzieł czołowego fizjologa radzieckiego,
Iwana Pawłowa.

Masy pracujące Bułgarskiej Repu­
bliki Ludowej obchodziły uroczyście 60
rocznicę zjazdu bułgarskich socjalde­
mokratów na górze Buzłudżan, na któ-*

rym powstała bułgarska partia socjal­
demokratyczna.
* Kołchoźnicy 1 pracownicy sowcho-
zów obwodu groznieńskiego donoszą w

liście do Stalina o wykonaniu planu do
staw zbożowych w terminie o 54 dni
krótszym niż w roku ubiegłym, dostar­
czając państwu o 1.550.000 pudów zbo­
ża więcej niż w roku 1950.

* W Bukareszcie ukazał się kolejny 31
(143) numer czasopisma „O trwały po­
kój, o demokrację ludową", w którym
artykuł wstępny „Jedność młodzieży w

walce o pokój", poświęcony jest roz­
poczynającemu się w Berlinie Zlotowi
Młodych Bojowników o Pokój.
* W Gruzji, w pobliżu starożytnej sto

licy tego kraju natrafiono na doskona­
le zachowaną mogiłę z I — II stulecia
naszej ery, w której znaleziono wie-

,le korali, naczyń szklanych i kryszta­
łowych oraz złotych monet.

A W Lublinie został ogłoszony kon­
kurs na pomnik Partyzantów na pla­
cu przed Domem Partii. O w trunkach

informuje ZPAP w Warszawie, Foksal
nr 2.

A Brygada murarska S. Małolepszego
•wyrabia 283 proc, normy przy budo­

wie kompleksu 7 nowoczesny en budyn­
ków dla Politechniki Wrocławskiej.
A W wyniku współzawodnictwa wśród
załóg PGR woj. szczecińskiego przeszło
1.200 robotników rolnych — w tym po­
nad 200 kobiet — uzyskało wysokie pre­
mie pieniężne.

Stł. ! ECHO KRAKOWŚ#m

List z Londynu
Coraz donośniej
rzml potępienie
rzcjdóiu gauleiterótu USA

EST taka bajka . Andersena,
znana na pewno również i pol­

skim czytelnikom, a opowiadająca
o królu i jego szacie, której nikt
nie widzi, ale nikt nie śmie się do
tego przyznać i krzyknąć: „Kroi
jest nagi!". Tę bajkę daje się w

chwili obecnej znakomicie zastoso­
wać do sytuacji W. Brytanii, z ma

łą jednakże poprawką: Są w An­
glii ludzie, którzy mają odwagę po
wiedzieć: „Krói jest nagi", a głos
ich staje się coraz bardziej donoś­
ny, słyszany przez wszystkich lu­
dzi na Wyspie.

OBIECANKA P. MORRISONA

W ROKU 1946 obecny minister
spraw zagranicznych p. Mor

rison obiecał, że rok 1947 będzie
dla Anglii rokiem rozkwitu. Minę­
ło od tego czasu 5 lat. i każdego
roku W. Brytania przeżywa kry­
zys, aa każdym razem silniejszy.
Dia nikogo nie jest sekretem przy
czyna tych kryzysów: rządowa po
Utyka zbrojeń i wojny która na po_
lecenie Amerykanów spycha kraj
na drogę całkowitej zależności w

polityce. Robotnikom angielskim
grozi bezrobociem i nędzą a dzieci
ich pozbawia możliwości uczęsz­
czania do szkół, żołnierzom rokuje
śmierć w brudnej wojnie toczonej
w imię monopolistycznych safesów.
P. Morrison sprawujący dziś u-

rząd ministra spraw zagranicz­
nych nie pozbył się przyzwyczaje­
nia sypania obiecankami — tym ra

zem na temat niezależności polity­
cznej. Ale za to. Anglicy pozbyli
się naiwności dawnych lat wiedząc
ile warte są słowa przedstawicieli
góry partyjnej Partii Pracy.

134 RAZY NIE

Rezolucje podpisane
najsilniejsze związki i

gowych członków Partii
przed zbliżającym się zjazdem par
tyjnym, to dokument niezadowole­
nia dołów partyjnych z polityki
góry parytjnej .dokument bez pre­
cedensu w dotychczasowej karie­
rze partii rządzącej. W tych 134
rezolucjach (w chwili gdy będzie­
cie czytali te słowa będzie ich już
na pewno więcej) angielsk. robot­
nik daje wyraz swemu niezadowo­
leniu i rozgoryczeniu. W tych 134
rezolucjach robotnik angielski ią-

l

J

p rzez

szere-

Pracy,

da całkowitej zmiany polityki rzą­
dowej zaprzestania zbrojeń, praw­
dziwej nacjonalizacji przemysłu i
praw dla siebie. Angielski robot­
nik mógł „zaciskać pasa’* podczas
wojny, ale teraz nie chce.

A tymczasem p. minister Gait
skelł nawołuje do ograniczenia
konsumeji wewnętrznej. Jeszcze.
— pytają ludzie czytający spra­
wozdania z przebiegu obrad w

Izbie Gmin...

WASALE UJAWNIAJĄ
RÓŻNICĘ ZDAŃ

W TEJŻE saniej Izbie Gmin
„nie wytrzymał” min. han­

dlu Wilson, aby nie odpowiedzieć
Gaitskellowi. ł powiedział tak:
„nie jestem wrogo nastawiony wo

bec St. Zjednoczonych, ale uczucia
te są mi bardzo bliskie w chwilach,
kiedy zmuszony jestem prowadzić
pertraktacje z amerykańskimi teo­
logami gospodarczymi. . Dla nich
nasze interesy są czymś w rodzaju
grzechu śmiertelnego".

P. Wilson oświadczył również,
że jego zdaniem „gorąco zalecane"
przez USA zaprzestanie wymiany
towarowej zwłaszcza ze Związkiem
Radzieckim „pozbawiłoby Wielką
Brytanię zbóż i wielu innych , śród
ków żywnościowych". Czyli mówiąc
prościej, ponieważ W. Brytania
nie posiada dolarów na zakup srod
ków żywnościowych obywatel bry­
tyjski'byłby zmuszony żywić się
jedynie suszonymi jajkami pocho­
dzącymi z „surplusu" amerykań­
skiego...

To jednak nie obchodzi Amery­
kanów. Ale za to obchodzi tych lu­
dzi w Angin, którzy jasno widzą
niebezpieczeństwo przygotowywane
ich ojczyźnie przez amerykański
imperializm.

Komuniści — prawdziwi patrioci
nie wahali się ukazywać narodowi

prawdziwego oblicza utrzymywa­
nych przez Waszyngton bonzów z

Partii Pracy. Komuniści ukazują na

rodowi konkretny program oca!en'a
kraju i narodu. Ich głos słyszy
każdy człowiek pracy na Wyspie.
Chodzi o to aby pod hasłami nie­
zależności pracy i chleba wystąpił
do walki cały naród.

Ten dzień dla Anglii nadejdzie.
PAUL JACOBS

I

Członkowie

parlamentu

krytykują
bezprawny akt
Rządu Brytyjskiego
LONDYN.

A posiedzeniu Izby Gmin kil­
ku posłów labourzystowskich

poruszyło sprawę brutalnego i cy­
nicznego podeptania elementar­
nych norm prawa i zwyczajów mię
dzynarodowych przez rząd labourzy
stowski( który bezprawnie przy­
właszczył sobie dwa polskie statki-

cysterny.
Posłowie labourzystowscy Tom

Driberg, Elwyn Jones i Crossman

podkreślili,, że akt ten jest następ­
stwem nacisku USA j stanowi dal­
szy objaw kontroli amerykańskiej
nad brytyjskim handlem zagranicz­
nym.

Coraz więcej
zboża
zakupują gminne
spółdzielnie
od chłopów
oraz członków
gospodarstw
zespołowych

(Dokończenie ze Str. 1)
— Urodzaj dobry, jakiego dawne

nie oglądaliśmy w naszych stro­
nach. Rok temu wyszło ledwie 11
kwintali z hektara, a teraz mam

14. Co prawda, gdyoy tak zbrże
obrodziło za kapitalistów, chłopi
mieliby niewiele pbwpdu do rado­
ści. Czy susza, czy urodzaj chłopu,
było zawsze źle. Jak urodzaj — to
zboże leciało na łeb, na szyję, z każ

dym dniem spekulanci płacili niższe
ceny. Dopiero dzisiaj, gdy nie M»

kupców spekulantów chłop może

cieszyć się urodzajem. Sprawiedli­
wa, a stała cena na zboże to na­
sza największa chłopska zdobycz.
Napracowałeś się, ale cóś włożył w

ziemię — to z dobrym procentem
otrzymasz — z powrotem.

y ŁOTE, piękne ziarno z worków
Kisteli po zważeniu i spraw­

dzeniu jego wilgotności wędruje do

magazynu. Ale choć Kistela był
dziś pierwszy — leży tu już kilka­
naście ton tegorocznego zboża, prze
ważnie żyta. To chiopi z całej gmi­
ny wiedząc, że magazyny są już
przygotowane jeszcze przed 1 sier­
pnia, przyśpieszając omloty odsta­
wiali zboże, aby zamanifestować
swoją gotowość sprzedaży zboża
Państwu.

Magazynier Danek przerzuca asy
gnaty. Już 27 lipca -wpłynęło pierw
sza ziarno. Przywiózł je Hipolit
Makieuiicz z Lasoty, Kazimierz Ję­
drusik i Klemens Kuzon ze Świę­
ciechowa.

IV A ZEBRANIACH gromadzkich
*’ podobnie, jak to się dz'alo w

całym kraju chłopi zastanawiali się,
jak usprawnić omloty, jak Zorgani­
zować pomoc sąsiedzką, słowem u-

czynić wszystko, co jest niezbędne
do szybkiego odstawienia zboża.

Z każdym dniem, z każdą godzi­
ną rosną dostawy w powiecie. Doj­
rzałe j dorodne zboże wypełnia set­
ki magazynów przy punktach sku­
pu.

Wystarczy zboża w tym roku dla
miast i wsi.
dają wyraz
akcji skupu.

Chłopi w całym kraju
zrozumienia dla wagi

T IMES HERALD" wykrył, że na liś-
1 cie płac pracowników senatu znaj­

duje się nazwisko pani Truman, która
pobiera rocznie pensyjkę 40.000 dola­
rów. Wybuchł na tym tłe skandal, gdyż
okazało się, że dzielna bumelantka ani
razu nie zjawiła się na miejscu pracy.
Sprawę wyjaśni! sam Truman, który
oświadczył, że żona pracuje w Białym
Domu, pomaga mu w sprawach pań­
stwowych i jest jego lektorką.

Być może, że Truman w najbliższym
czasie zażąda dla żony specjalnego do­
datku za to, że jada z nim razem obiad.

(zg)

pEWIEN biurokrata zwraca petento-
■ wi podanie.

— Tu przy dacie zapomniał pan po­
stawić kropki. Proszę to poprawić.

— A czy pan sam nie byłby łaskaw
tego poprawić?

— Nie, całe podanie musi być napi­
sane tym samym charakterem pisma,

(zg)❖

CZTERY angielskie
wpłynęły na wody

nego. Kapitan jednego
ga załogę.

— Musimy podwoić
wsząd otaczają nas wrogowie. Płynie*
my przecież po Morzu
nym.(zg) ★/
Alf PARKU na sadzawce dwti małych
w chłopców bawi się statkami.

W pewnym momencie zbliża się ku
sadzawce jakiś mężczyzna. Na to jeden
z chłopców.

— Prędko schowaj statki, bo idzie
Anglik. Jeszcze je nam zabiorze, (zg)

*

A MB AS ADA amerykańska w Pary? u

“domaga się zamknięcia Wyższ-. |

Szkoły Normalnej, której uczniowie
demonstrowali przeciwko Eisenhowero­
wi.

— Co ci Amerykanie chcą od naszych
uczniów — oburzają się Francuzi, prze
cięż zachowywali się zupełnie nor­
malnie. (zg)

okręty
Morza

z okrętów ostrze

wojenne
Czerwo-

czitjność. Ze-

Czerwo-

Jan Namitkiewicz.
*

(U PIERWSZYCH dniach sierp-
vv nia — w miarę postępu

zwózki zboża i omłotów — wzmo .

gło się tempo przedterminowej
sprzedaży zboża. Chłopi w wielu
gromadach kraju, aby zamanifesto
wać pełne zrozumienie swego pa­
triotycznego obowiązku, sprzedają
zboże natychmiast po omłotach o-

raz zobowiązują się zwiększyć wy­
znaczone im do sprzedaży ilości.

W woj. bydgoskim do dn. 2 bm.
200 chłopów wykonało już roczny
plan sprzedaży zboża państwu.

Duże ilości zboża skupują gmin­
ne spółdzielnie w woj. poznańskim.
W gminie Kostrzyn, pow. Środa,
gminne spółdzielnie zakupiły w ci,
gu jednego dnia 7 ton, a członko­
wie spółdzielni produkcyjnej Chwa
Uboga w pow. Września dostarczyli
w dniu 2 bm. 6 to jęczmienia.

Spółdzielnie produkcyjne przodu
ją w dostarczaniu zboża również w

innych województwach. Spółdziel­
cy z Kani, w woj. szczecińskim,
sprzedali już państwu 20 ton ziar­
na, a spółdzielcy z Wodzisławia —

4 tony.
W woj. opolskim pierwszą ma

nifestacyjną odstawę zboża zor­
ganizowali członkowie spółdziel -

ni produkcyjnej w Kolnicy, pow.
grotkowski. W województwie
tym gminne spółdzielnie zakupi­
ły do 1 bm. 350 ton zboża.

Do współzawodnictwa przystępuje co­
raz więcej chłopów i gromad, podej­
mując zobowiązania przedterminowej
sprzedaży zboża państwu. M. in. chło­
pi ze wsi Ostrzyce w woj. zielonogór­
skim zobowiązali się sprzedać całą wy­
znaczoną

chłopi ze wsi Smoczew w pow. kroto­
szyńskim do 30 bm.

IW WOJ. poznańskim na ukończeniu
”

jest zwózka żyta. Chłopi tamtejsi
skosili poza tym 65 proc, pszenicy, 80
proc, jęczmienia i 23 proc. owsa”. W

województwie-tym najbardziej zaawan­
sowane są prace żniwne w powiatach
wschodnich i południowych.

Koszenie 1 zwózka Zyta jest również
na ukończeniu w woj. bydgoskim.

Chlor.i z pow. Włocławek po Sprzę­
cie żyta dokonali podorywek na ob­
szarze 4.120 ha i 33 proc, tego obszaru
już obsiali pcplońami.

Kówilie pomyślnie przebiegają żniwa
w woj. opolskim, gdzie do 1 bm. sko­
szono ponad 20 tys. ha pszenicy oraz

znaczne obszary jęczmienia jarego. W
województwie tym przodują chłopi z

pow. opolskiego, którzy zakończyli cał­
kowicie koszenia pszenicy, jęczmienia
1 owsa.

ilość ziarna do 15 bm., a
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Oskarżony zeznaje następnie o I twierdzonej prze® gen. Kopańskie-
działalności wywiadowczej VI od- go w listopadzie 1944 roku,
■działu, przyznając, że raporty nad- ~

chodzące z kraju przekazywane by­
ły SOE i innym placówkom Intel­
ligence Service.

Prok.: Do jakiego oddziału Szta­
bu przychodziły informacje, doty­
czące Armii Radzieckiej i Wojska
Polskiego w okresie działań wojen­
nych?

Osk.: Do wydziału VI, tak jak
wszystko co z kraju przychodziło w

tym czasie.
Prok.: Co oskarżany wie o siatce

wywiadowczej pn. „Wachlarz"?
—- Oskarżony odpowiada, że siat­

ka wywiadowcza pn. „Wachlarz"
została stworzona z inięjatwy an­
gielskiego SOE, na przełomie lat
1941/42, jako organizacją wywia­
dowcza wysuwająca się poza tere­
ny objęte organizacją AK i dzia­
łająca na terenach radzieckich. Ak­
cja ta rozwinęła się dosyć szeroko.
Wydano na to około 3 milionów do­
larów, dostarczanych przez Angli­
ków. „Były zorganizowane trzy
ekspozytury — mówi oskarżony —

w Mińsku, Kijowie
'

jeszcze gdzieś".
Organizacja ta działała w pełni w

czasie, gdy Tatar był w Komendzie
Głównej AK w kraju.

Wiadomości wywiadowcze „Wach
larza" —. zeznaje dalej Utnik —

przychodziły do oddziału, VI, skąd
przesyłano je za pośrednictwem
„dwójki" do Intelligence Service.

Prok.: Ten „Wachlarz" to była
siatka obsługiwana sdami AK. na

rzecz sztabu angielskiego?
Osk.: Tak jest.
Oskarżony twierdzi, że placówki

te wizytował Tatar wraz z Herma­
nem.

Dalsza część zeznań Utnika doty­
czyła tzw. instrukcji nr 10 — 410,
opracowanej przez oskarżonych Ta­
tara, Nowickiego i Utnika, a za-

Prok.: Jaka była treść tej in­
strukcji?

Osk.: Instrukcja dotyczyła kwe­
stii zachowania s-ę AK na wypa­
dek wyzwolenia terenów przez Ar­
mię Radziecką. M. Łn, nakazywała
nieujawnianie się, zamelinowanie
sprzętu, broni, pozostawienie komó­
rek szkieletowych, które by dalej u-

trzymywały łączność z Londynem.
Prok.: A co instrukcja ta mówi­

ła o wywiadzie?
Osk.: Nakazywała utrzymywanie

łączności z Londynem i przekazy­
wanie wiadomości.

Instrukcja ta miała dwie części,
jedina dotyczyła terenów wyzwolo­
nych, druga —■okupowanych je­
szcze przez hitlerowców.

Instrukcja została wydana dla
wzmocnienia akcji „NIE", której
celem było prowadzenie walki prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu i
■władzy ludowej.

Akcją „NIE" kierował Komitet
•trzech — za pośrednictwem oddzia­
łu VI.

Odnośnie finansowania oddziału
VI oskarżony zeznaje, że oprócz
dolarów otrzymanych od Ameryka­
nów zasadniczy budżet oparty był
na funtach otrzymywanych od An­
glików.

Dalsze pytania prokuratora doty­
czyły wyposażania oddziału VI w

■sprzęt przeznaczony do utrzymywa­
nia łączności. Oddział VI dyspono­
wał wielką ilością radiostacji na­
dawczo-odbiorczych. Po wyzwoleniu
Polski oddział VI zorganizował tzw.

radiową sieć N. Miała ona zastą­
pić sieć akowską innymi aparata­
mi, przeznaczonymi dla powstają­
cych komórek akcji „NIE". Ogrom­
na część tych radiostacji działała
■na terenach wyzwolonych. Dla za­
maskowania swej działalności, sta­
cje te przejęły radziecki sposób na­
dawania.

Oddział VI zmienia się w „Hel
H

W, dalszym ciągu rozprawy osk. | gracyjnyeh, którzy przeciwstawiali
’ uważa­

jąc, iż jedną z przyczyn klęski
„w.j oMw.ai o jS ci v w nu, z>e naje- i wrześniowej była nieudolność star­
zał do grupy młodych oficerów emi I szych dowódców.

Utnik odpowiadał na pytania obroń się starszyźnie sztabowej,
eów. W odpowiedziach swych oskar- ' :'

żony starał się sugerować, że nale-

Zeznania osk. Nowickiego

OSKARŻONY przedstawia na­
stępnie okoliczności, w jakich

oddział VI zreorganizowany został
■ną komórkę „Hel". „Hel" przejął
'wszystkie placówki zagraniczne od-
ciz.aiu VI, a ponadto utworzone zo­
stały nowe. Np. placówka w Sztok­
holmie funkcjonowała aż do roku
19411, Placówka sztokholmska „była
nastawiona na szerokie zadania
łączności z krajem, bezpośrednio
■przez morze, przez Danię i nawet

przez dawny teren państw bałtyc­
kich".

Członkowie „Helu" uzgadniali
swą działalność ze szwedzkim wy­
wiadem.

N astępnie prokurator pyta oskar­
żonego Utnika: Czy oskarżony zna

to pudełko, które znajduje się na

stole?
! Oskarżony: To jest kartoteka
personalna „Helu". Obejmuje ona

Wszystkich pracowników związa­
nych z „Helem". W kartotece znaj
■dują się dane wszystkich ludzi na

placówkach, następnie dane kurie­
rów wysyłanych do kraju, względ­
nie przychodzących z kraju.

Co oskarżonemu jest wiadomo o

„Prostym", kto go wysłał i kiedy?
— pyta prokurator, wyjmując jed­
ną z kart.

Osk.; Ja go wysłałem na jesieni
1944 roku. Został zrzucony z całą
Swoją ekipą gdzieś w rejonie Wa­
dowic. Teren był jeszcze wtedy za­
jęty przez Niemców'. Miał on prze­
sunąć się w rejon Krakowa, wy­
brać sobie odpowiedni teren, prze­
czekać przejście frontu i uruchomić
placówkę iuformacyjno-wywiadow-
czą. Miał bezpośrednią łączność z

Londynem.
W ten lub podobny sposób skie­

rowano do Polski Ludowej i innych
Wywiadowców.

W okresie tym przerzucanie ludzi
przeznaczonych do. wywiadu na tere
nach wyzwolonych ułatwiał Per­
kins, oficer Intelligence Service. Za
■pośrednictwem kurierów „Helu"
■Kopański prowadził korespondencję■zRzepeckim oraz Olechnowiczem,
dowódcą konspiracyjnej grupy wi­
leńskiego AK. Olechnowicz otrzy­
mał poważniejsze sumy pieniężne z

Londynu, przeznaczone na zakonspi
■rowanie swojego sztabu, który prze
'kształcił się w siatkę wywiadowczą.

Latem
PROK.: Kiedy i w jakich okolicz­

nościach postawione było przed
Tatarem zagadnienie stworzenia a-

gentury wywiadowczej w WP?
Osk.: To było latem 1945 roku

przed wyjazdem gen. Tatara do
Niemiec. Chodziło o to, aby przy
pomocy oficerów przedwojennych
■organizować wywiad w WP. Wie­
dzieliśmy wtedy, że Kirchmayer
■jest już w kraju w WP. Ta siatka
■wywiadowcza miała być podporząd­
kowana personalnie Tatarowi.

Chodziło o informacje dotyczące
organizacji, personaliów, następnie
■warunków i nastrojów w wojsku,
■wpływów PPR i PPS w wojsku.

Utnik zeznaje dalej, że oskarżo­
ny Tatar podczas pobytu w Szko­
cji zajmował się namawianiem do
repatriacji ludzi, którzy mieli współ
■pracować z Mikołajczykiem, a rów­
nocześnie zasilić konspiracyjną siat­
kę Kirchmayera. Oskarżony słyszał,
że w tym czasie w skład kierowniet
■wa spisku Kirchmayera wchodzili
■Pluta-Czachowski, osk. Roman, a

następnie osk. Mossor i Rzepaki.
Oskarżony zeznaje, że podczas byt-

1845 r.
■ności w Londynie Mossor poinfor­
mował Tatara o sytuacji w wojsku,
określając ją jako korzystną dla
■oficerów przedwojennych, dzięki po
parciu gen. Spychalskiego. Stwier­
dził, że z Mikołajczykiem „jest źle",
że przegra ; że należałoby więc wo­
bec tego odejść od Mikołajczyka i

„przejść na inną platformę".
Odnośnie osoby osk. Roipana —

lUtnik stwierdza, że z polecenia osk.
Tatara został on przerzucony do
spisku Kirchmayera.

Ostatnie pytania prokuratora do
tyczyły współpracy oskarżonego z

Mikołajczykiem. Utnik oświadczył,
•że Mikołajczykowi przesłano 270
tys. dolarów i 10 tys. dolarów —

za pośrednictwem Mikołajczyka —

idla Żuławskiego. Niezależnie od te­
go przesłano 2 tys. funtów na bro­
szury szkalujące referendum i wy­
bory. Pieniądze te wysłał. Nowicki
za pośrednictwem niejakiej Liber-
manowej, która — jak przypuszcza
oskarżony — przekazała je poprzez
brytyjskie ministerstwo spraw za­
granicznych T ambasadę brytyjską
■w Warszawie.

CZWARTYM dniu rozprawy,
* ’ dnia 3 bm. zeznawał osk. Sta­

nisław Nowicki, b. oficer do spe­
cjalnych zleceń w dyspozycji za­
stępcy szefa „sztabu głównego" w

Londynie, Nowicki przyznał się do

winy i złożył obszerne wyjaśnienia
dotyczące — jak się wyraził — je­
go „smutnej działalności, skierowa­
nej przeciwko Polsce Ludowej".

Oskarżony Nowicki rozpoczął swą

pracę-w oddziale VI pod kierownic­
twem Tatara 15 czerwca 1944 r.

Jak zeznaje, na terenie VI od­
działu istniały dwie koncepcje poli­
tyczne. Obie te koncepcje skierowa­
ne były przeciwko ruchowi demo­
kratycznemu, jednak pierwsza z

nich zdecydowanie występowała
przeciwko jakiejkolwiek współpracy
ze Związkiem Radzieckim, druga
natomiast reprezentowana przez
Komitet trzech, wypowiadała się
„za współpracą ze Związkiem Ra­
dzieckim".

Prok.: Czy Tatar miał prawo kie
rownictwa akcją podziemną w

kraju?
Osk.: Tak jest.
Prok.: Czy rozkazy, które wyda­

waliście dotyczyły wywiadu w

Armii Radzieckiej?
Osk.: Tak jest. Dotyczyły.
Prok.: Czy rozkazy wydawane

przez Tatara dotyczyły akcji
i „NIE"?

Osk.: Tak jest. Dotyczyły akcji
„NIE".

Prok.: Dotyczyły dywersji w

Armii Radzieckiej?
Osk.: Tak. Dotyczyły. /•'

Prok.:, Tak ‘.więc wyglądała ta

Współpraca ze Związkiem Radziec­
kim?

Nowicki zeznaje jak w 1944 r.,

po powstaniu warszawskim, Tatar
i Perkins postanowili zorganizować
zrzut oficerów angielskich. Ofice­
rowie ci zostali zrzuceni w rejonie
Częstochowy w przeddzień wkrocze­
nia wojsk radzieckich. Oddział ten

miał za zadanie pomóc Okulickie­
mu. Oddział ten składał się z szefa
oddziału ppułkownika i oficerów

angielskich, wśród których był je­
den oficer polski w mundurze an­
gielskim'.

Oskarżony zeznaje dalej,, że Ta­
tar omawiał z Mikołajczykiem spra
wę nasyłania do kraju zaufanych
ludzi. „Mieliśmy się postarać —

mówi Nowicki — ażeby część woj­
ska z emigracji z bronią poszła do

kraju".
Prok.: Po co?

Osk.: Ażeby stanowić przeciwwa­
gę tych jednostek Wojska Polskie­
go, które były w kraju — ażeby
Mikołajczyk do rozgrywek o władzę
w kraju miał własne wojsko, żeby
przyszedł z własnym wojskiem.

Oskarżony następnie stwierdza,
że Komitet miał kierować do Woj­
ska Polskiego oficerów przedwojen­
nych, którzy by swoimi wpływam!
neutralizowali wpływy istniejącej w

wojsku kadry oficerskiej.

Prok.: Krótko — nasłać swoich

ludzi?

Osk.: Nasłać swoich ludzi,
Prok.: Kto powołał do życia kon­

spirację w Wojsku Polskim?

Osk.: Konspirację powołał do ży­
cia gen. Tatar w 194.5 roku.

Prok.: Kto realizował dyrektywy
gen. Tatara w tym przedmiocie
sprawy?

Osk.: Kirchmayer.
Pierwsza dyrektywa, jaką wy­

dał gen. Tatar w przedmiocie orga­
nizowania konspiracji w Wojsku
Polskim, polegała na tym, żeby jego
czterej podwładni na terenie kraju:
Szczurek - Sergowski, Kirchmayer,
Pluta-Czachowski i Roman ujaw­
nili się i wstąpili do wojska. Szczu
rek, który był wówczas komendant
tem obszaru zachodniego, tj. Porno
rza i Poznania, miął poruczoną so

bie akcję ujawniania się AK-ow-

ców i kierowania ich do wojska.
„Jak się okazało — kontynuuje swe

zeznania oskarżony
był już w wojsku i akcję
prowadził".

W dalszym toku zeznań
ny wyjaśnia przyczyny
Tatara do Szkocji. Chodziło o przy
gotowanie pierwszego korpusu na

wypadek wyjazdu do kraju, jak to

było przewidziane w planie popar
cia Mikołajczyka. Chodziło o to,
aby dobrać odpowiedni
dzi.

Osk.
ficerów
nia do
trzech"
szone

twierdzone przez Kuropieskę. Każ

dy z członków Komitetu wysuwał
kandydatów, którzy mieli reprezen
tować poszczególne specjalizacje
wiedzw.wojskowej. Zdaniem pskas-
źpnegowiiasłańTe"' YpCcjalistów do

Wojska Dolskiego dawało spiskow­
com możność opanowania kluczo­
wych stanowisk w wojsku.

Prok.: Czy obsadzanie kluczo
wych stanowisk dawało wam moż­
ność opanowania wojska?

Osk.: Tak jest. To był jeden z

etapów drogi.
Osk. Nowicki określa ogólnie tak

tykę współosk. Tatara, jako kon­
cepcję spisku wewnątrz kraju, pe­
netracji wojska i aparatu państwo
wego, zaś — jego zdaniem — Rze­
pecki i Bokszezanin opierali swoją
taktykę na nasyłaniu i organizowa
niu band.

Prok.: Proszę mi powiedzieć, jak
pomiędzy Tatarem i Bokszcząni-
nem ustalona została kwestia po­
parcia WIN-u dla Mikołajczyka?

Osk.: Bokszezanin uznał, że ponie
waż akcja Mikołajczyka już jest w

toku, więc WIN i całe podziemie
mają poprzeć tę akcję.

Prok.: Co Bokszezanin mówił o

konspiracji w Wojsku Polskim?
Osk.: Przede wszystkim nazwisko

Kirchmayera występowało jako
kierownika akcji w wojsku. Na­
stępnie pamiętam, że padło nazwi
sko Hermana.

Omawiając z kolei spotkanie mię
dzy Kuropieską a osk. Tatarem,
Nowicki powiedział, że Kuropieską
zgłosił wówczas na zlecenie osk.
Kirchmayera zapotrzebowanie na

„oficerów przedwojennych", uzgod
nione również z osk. Mossorem. Ku
ropieska „gwarantował, że wszyscy
wskazani przez pana generała
znajdą się w wojsku", a gwaran­
cje te — jak mówi Nowicki —

„uzasadniał swymi wpływami u

Spychalskiego".

.■<■

Kirchmayer
taką już

oskarżo-
wyjazdu

zespół lu-

Nowicki zeznał,
■przeznaczonych

kraju zestawiał ..

na zapotrzebowanie zgło-
przez Mikołajczyka, a po-

Fundusz zdrady narodowej

że listę o-

do wysła-
„Komitet

Prok.: W jakim sensie?
Osk.: Żeby przede wszystkim się

słuchali.

Jednym Z agentów „najbardziej
zachłannych" — jak określa oskar
żony — był niejaki Kozas, który —

zorganizowawszy sieć tzw. „zielo­
ną", bez przerwy słał kurierów po
pieniądze. Do stycznia otrzymał 20
tys. dolarów i wciąż się jeszcze do
magał" — z żalem stwierdza óskar
żony.

Brudne
Osk.: Tak — wyglądałem na dość

zamożnego człowieka. Pierwszy
dom był meliną. Był to pensjonat
czynny, wypełniony publicznością
mieszaną angielsko-polską. Wyrzu­
ciłem wszystkich Polaków. Kwestię
prowadzenia pensjonatu rozwiąza­
łem w ten sposób, że wezwałem ze

szpitala w Szkocji moją dawniejszą
świetliczarkę z pułku — Szachno,
którą znałem jako babę „kutą na

cztery nogi" — bardzo przywiązaną
do mnie.

Oskarżony zeznał dalej, jak m.

in dokupił jeszcze w sąsiedztwie
tego pensjonatu kolejne domy na

tej samej ulicy nr 11, 13 i 15. Ostat
ni obiekt Nowicki nabył na jesieni
1946 roku — jak mówi — „trochę
ze złości". Wyjaśnia, że „na odcin
ku komitetu był. zatarg na tle ce­
lowości kupna farmy pod Londy­
nem. Tę kwestię forsował gen.' Ta
tar. Myśmy z Utnikiem oponowali.
Jeden z moich pracowników, Maje
ranowski, opowiadał, że Tatar po­
wiedział: Ja pokażę Nowickiemu,
jaki to będzie dobry interes, gdy
gię zabiorę do tej farmy. Wobec
tego postanowiłem skorzystać z

okazji i kupić jeszcze jeden dom i
go uruchomić. Znałem się na ce-

Osk. Nowicki zeznał dalej, łe „ko
mitet trzech" zakupił na nazwisko
oskarżonego kilka domów w Anglii.

Prok.: Kto kupował?
Osk.: Ja kupowałem.
Prok.:

Osk.:
imię.

Prok.:

Na czyje imię?
Wszystko było na moja

Oskarżony figurował tsm

jako bogaty człowiek?

interesy
nach. Wiedziałem, że kiedy Szaeh-
no się za to weźmie, to automatye®
nie doskoczy jeszcze tysiąc funtów,
a jak się zrobi remont, wartość do
mu znowu się podniesie. Więc wy
ścig. Zobaczymy, kto więcej zaro­
bi!".

Nowicki opowiada, o nabyciu tej
farmy pod Londynem, w którą
wpakowano 39.500 funtów azter-

lingów. „Dom był wyremontowany
— opowiada oskarżony — założono

pole truskawek, pole malin, war­
sztat, garaż itd.“

W Paryżu „komitet trzech" nabył
pakiet akcji za 51 tys. dolarów, sta

jąc się w ten sposób posiadaczem
domu w tym mieście. Domem ad­
ministrował niejaki Wojdat —

szwagier Tatara. Pod Paryżem za

kupiono na nazwisko Wojdata far

mę za 6 milionów franków. Inny
dom nabyto w Brukseli. Inne zno­
wu domy nabyto w Luksemburgu,
zaś w Anglii zakupiono 2 samocho

. dy dla samego oskarżonego i 2 sa
I mochody dla osk. Tatara.

Grunt to rodzinka
Nowicki zeznał też, że w 1945

roku 10.500 dolarów przesłano do
Polski dla doręezenia żonie i krew
nemu Tatara w Poznaniu. Oskar­
żony,Nowicki zeznał dalej, że z fun
duszów pozostających w dyspozy
cji „Helu" wypłacano poważne su

my rodzinom Tatara, Rzepeckiego
i innych przywódców konspiracji.
Pieniądze te księgowano, jako „za

pcmogi dla kraju". Tego rodzaju
akcja zapomogowa była prowadzo­
na również przez Garlickiego. Gar
licki przy montowaniu placówki
otrzymał 100.000 dolarów.

W zakresie tych tzw. zapomóg
płk. Utnik dostał polecenie wypła-

■■■
ty 240 funtów jako zapomogi dla
niejakiej panny Ireny Nowak,
mieszkającej w Illingu, która daw
niej była pracowniczką dra Wacka
w szpitalu, a po odejściu dra Wac
ka została przekazana Tatarowi.
Następnie były wypadki, o których
zeznawał, płk. Utnik. Byłp tam kil

■ka* nakładów dTuków, pokrytych < •

fuijdusżów komitetowych i były
jakieś zakupione meble. '''

Następnie jest sprawa pomocy-i
zasilania Romera i Grocholskiego
w jego akcji pisania broszur i
współdziałania z prasą brytyjską.
To było organizowane przez gen.
Tatara.

Zbrodnicze plany
Przechodząc do rozmów Tatara

z Kirchmayerem w Paryżu, oskar
żony zeznaje, że już po wyborach
w Polsce odbyło się „historyczne
posiedzenie", na którym Tatar w

obecności Utnika i oskarżonego
przedstawił swój nowy plan. Na
tym posiedzeniu. Oceniono wyniki
działalności Mikołajczyka negatyw
nie i Tatar przedstawił plan czę­
ściowego odzyskania terenu poli­
tycznego, który utracił w kraju Mi
kołajeżyk. Plan ten składał się z

4 części. Pierwsza, to była akcja
penetracji do partii politycznych.
Druga — opanowanie aparatu pań
stwowego. Trzecia — opanowanie
wojska i czwarta — zorganizowa
nie elementów poakowskich. Uwa­
żano, że pomyślny rozwój tych ak­
cji może stworzyć warunki dogod­
ne nawet do przewrotu. Podstawą
opracowania planu były przede
wszystkim rozmowy Tatara z

Kirchmayerem, z Mossorem i Grzy
bowskim.

I Prok.: Z tego co oskarżony mówi

wynika, że podstawowe elementy
dla planu Tatara wniósł Kirch- ,

mayer.
Osk.: Głównie.
Prok.: Czy w czasie tego spotka­

nia Tatara z Kirchmayerem w Pa
ryżu, a następnie w czasie wasze­
go historycznego — jak oskarżony
nazywa — zebrania, była omawia
na kwestia przekazania pieniędzy?

Osk.: W rozmowach gen. Tatara
i Kirchmayera sprawa przekazania
pieniędzy była rozpatrywana' i

Kirchmayer uznał za wskazane,
ażeby przekazując 'te pieniądze
(fundusz „Drawa") dla Polski Lu­

dowej, użył tego, jako oficjalnego
pretekstu do nawiązania kontaktu
z gen. Spychalskim.

Osk. stwierdził, dalej, że „Hel"
miał kontakty — poza wywiadem
brytyjskim — również z wywia­
dem francuskim.

Przerzuty szpiegów przez Jelenią Górę

Pod kierownictwem
ODNOŚNIE współpracy Utnika

z Intelligence Service, proku­
rator odczytał zeznania oskarżone­
go złożone w śledztwie, z których
wynika, iż oskarżony zwerbowany
został do wywiadu brytyjskiego
przez ppłk. Wilkins-ana i płk. Per-
kinsa i pełtdł tam funkcję agenta.

Następnie prokurator pyta o kon­
taktach oskarżonego z oficerem In-
telligence Service ppłk. Wilkinso-
Betn.

Intelligence Service
Oskarżony stwierdza, że z ppłk.

. Wilkinsonem utrzymywał służbowe
stosunki, jako z kierownikiem sek­
cji SOE, przybudówki Intelligence
Service. Wilkinson był początkowo
•szefem sekcji środkowo - europej­
skiej współpracującej z oddziałem
VI, a w 1944 r. został przerzucony■na teren Jugosławii.

Perkins natomiast był specjalistą
„na Polskę", tak iak Wilkinson „na
Jucosławie".

Obszernie omówił w swych zezna

niach osk. Nowicki sprawę gospo­
darki wielkimi sumami pieniężny­
mi, jakie znajdowały się w dyspo
zycji konspiracji. Wyjaśnia on, iż
w 1947 roku wyniki referendum po
kazały, że plan popierania Miko
łajęzyka jest nierealny. Spiskowcy
uważali wówczas, że „przekazywa-
nie pieniędzy do kraju daje moż­
ność szukania własnych dróg przej
ścia do kraju, a nie w ślad za Mi
kołajczykiem". Dodaje też, że cho
dziło „przede wszystkim o stworze
nie dobrej pozycji na terenie kraju
do działania przeciwko władzy lu
dowej".

Osk. Nowicki zeznał dalej, że
funduszami, które były w admini
stracji „Helu", gospodarował zaw

sze Kopański, a częściowo Tatar,
zaś sam oskarżony miał „możność

pobierania decyzji w pewnych ra­
mach".

Oskarżony zeznaje dalej, że ist-
■niała koncepcja stworzenia na te­
renie kraju własnej ekspozytury,
dysponującej pieniędzmi, coś w ro

dzaju oddziału banku. Chodziło o

to, żeby nie stracić wpływu na uży
wanie tych pieniędzy przez kie­
rownictwo konspiracji w kraju. Tę
sprawę postawił Tatar, który uwa­
żał, że pieniądze oddane Rzepeckie
mu giną. Tatar żądał ciągle, żeby
Rzepecki się wyliczał, twierdząc,’
że powinien mieć jeszcze 4 tys. do
larów.

Prok.: Tatar chciał mieć pewną
kontrolę?

Osk.: Chciał mieć kontrolę do
ostatniej chwili, żeby poprzez pie­
niądze można bvło cisnąć na tych
ludzi.

Następnie prokurator przedsta­
wia Sądowi instrukcję dla wy­
wiadu, nakazującą dostarczanie
wszelkich danych, tyczących się
jednostek radzieckich i polskich.
Instrukcja ta była podpisana rów­
nież przez osk. Nowickiego. W to­
ku dalszych zeznań oskarżony
stwierdza, że oficer Intelligence
Service, Perkins, latem 1945 r. ob­
jął stanowisko dyplomatyczne w

Pilśnie i zaofiarował wszelką po­
moc, jak również przerzucanie ku
rierów po linii dyplomatycznej —

swoim samochodem. Zaofiarował
on najdalej idącą pomoc, ofiaro­
wał miejsca w samolotach, a prze­
de wszystkim łączność przy porno
cy ■telefonów, które znane były
Utnikowi. Jako najlepszą drogę
przerzutów kurierów, Perkins

wskazał drogę przez Jelenią Górę,
gdzie był punkt UNRRA. Po od ej
ściu Perkinsa jego następca, zaofia

rował tę same udogodnienia.

Obrazując szeroko organizację
różnych sieci szpiegowskich, jak
sieć „zielona", „czerwona", „niebie
ska", oskarżony stwierdza, że czo­
łowe miejsce w sieci „niebięskiej"
należało do Mikołajczyka, jako
głównego „korespondenta". Miał on

kryptonim — „Alfa 1“. Kryptonim
„Alfa" — oznaczał władze naczelne
PSL.

Drugie miejsce zajmował Massey
pod pseudonimem „Beta" nadanym
w „Helu". Massey był urzędnikiem
ambasady brytyjskiej w Warsza­
wie.

W dalszym toku zeznań osk. No

wickiego, obrońca jego, adw. Bała
biński zadawał oskarżonemu pyta
nia, zmierzające do umniejszenia
roli osk. Nowickiego w działalno­
ści „Helu".

Po zeznaniach osk. Nowickiego
przewodniczący Sądu zarządził

•
. przerwę do 'godz. 17.
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Uczestnicy
turnieju szachowego

w Sopocie
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Jedna z milionów wykonawców gigantycznego planu

inżynier Anna przeobraża świat
List z Wybrzezcr

ECHO KRAKOWSKIM

Gereben - Węgry Makarczyk - Polska

p RZEZ całe wieki mieszkańcy
* bezkresnych salskich stepów na

próżno marzyli o lesie, O mocnym,
gęstym lesie, który by ustrzegł ich
od niszczących wiatrów i burz pia­
skowych. Las żył w ludowych le­
gendach, las powtarzał się w mo­
tywach pieśni — lecz suche wiatry
nadal pustoszyły pola, słoneczny
żar wypalał zasiewy.

'

Wielka radość i nadzieja wstąpi­
ła w serca wynędzniałych chłopów,
gdy prawie nazajutrz po zwycię­
stwie Rewolucji Październikowej,
zjawiły się pierwsze ekipy przeo-
brazicieli przyrody. Tu i tam step
zazielenił się młodymi drzewkami,
przed mieszkańcami południowo -

Napisał W. Smirnow

wschodniej części rejonu Rostow-

skiego zarysowała
sobna przyszłość.

się piękna, za-

Trojanescu — Rumunia Plater

Dzieło polskich
robotników

PIERWSZE

Arłamowski - Polska Śliwa — Polska

Kogo to właściwie
obchodzi?
T47 KRAKOWIE zostały zain-
» V stalowane 4 automaty telefo­

niczne. Zobaczymy jak działają.
Jest właśnie okazja; muszę zatele­
fonować z dworca kolejowego.

Wchodzę do budki. Nad apara­
tem wisi instrukcja: „Wskazówki
o sposobie korzystania z automatu

telefonicznego".
A więc czytam:

„1) Zdjąć mikrofon (słuchawkę)
i po usłyszeniu sygnału zgłoszenia
się centrali wrzucić 50-grośzową
monety; następnie ndkfęcil^tJYPći.b.
żątłuidy'Wilnie r t<Hefonu„.“-.. i

Postępuję ściśle według instruk­
cji.

„2) Gdy wywołany abonent odez­
wie się, natychmiast nacisnąć gu­
zik..."

Niestety. Abonent nie zgłosił się,
a więc nie naciskam guzika.

„3) Jeżeli numer telefonu jest
zajęty lub nie odpowiada, to nie
naciskać guzika, lecz słuchawkę po
wiesić na haczyku, co powoduje
zwrot monety..."

Jestem zdyscyplinowany: zawie­
szam słuchawkę. Moneta jednak nie

wyleciała, mimo, że nie była uszko­
dzona. Daję słowo!

W uwagach czytam pod punk­
tem „c“:

„W wypadku uszkodzenia lub wa

dliwego działania automatu telefo­
nicznego należy powiadomić dyżur­
nego pracownika instytucji lub u-

rzędu, przy którym znajduje się au

tomat".

A więc zawiadamiam kontrolera
biletowego przy wyjściu na pero­
nie, który oświadczył mi, że „to
sprawa poczty". Idę na pocztę
(urząd w budynku stacyjnym) i

zgłaszam uszkodzenie automatu:
Nie połączył mnie i nie zwrócił 50

groszy.
— A cóż mnie to obchodzi — od­

powiedziała urzędniczka.
— A kogo to obchodzi?
— Kierownika.

— Tó proszę o telefoniczne
łączenie mnie z kierownikiem. Oczy
wiście za rozmowę zapłacę drugie
50 gr.

— Az którym kierownikiem pan
chce mówić?

— Z tym. którego obchodzi au­
tomat telefoniczny na dworcu kole­
jowym.

■— Nie ma go teraz. Kierownik
ten urzęduje tylko od godz. S do 12.

— .4... to przepraszam, bo teraz

jest już po godzinie 20.

Było to dnia 2) lipca 1951 r.

P. S. Proszę poczty, gdy wresz­
cie przeprowadzi naprawę automa­
tu telefonicznego na stacji (i pozo­
stałych 3 automatów zainstalowa­
nych w mieście — a nieczynnych z-

reguły), aby moje 50 groszy i mo­
nety 50-groszowe innych ofiar kra­
kowskich automatów — przekazała
na, Fundusz Konserwacji Telefo­
nów w Krakowie. (Cz. Breit)

po-

i inżynierom

Kolejka
napowietrzna
jedna
z największych
w Europie

połączy cztery
kopalnie
wałbrzyskie

Donosiliśmy niedawno
iż prace przy budowie

kolejki linowej, łączącej cztery
kopalnie wałbrzyskie, postępu
ją szybko. Nasz korespondent
z Wałbrzycha. Z. MOSINGIE-
WICZ, nadaje nam dalekopi­
sem następujące szczegóły tej
budowy; oddanie kolejki do u-

żytku przysporzy gospodarce
nowych korzyści i stanowić bę
dzie wartościowy wkład w re­
alizację Planu Sześcioletniego.
Oto relacja naszego korespon­

denta.

TRASĄ kolejki linowej prze-
biegać* $§dziG!bez jor?er\V7w Ml-

kaset wagdńikóiF' z węglem, Któ­
rych zawartość odpowiadać ma

wielu wagonom kolejowym. Wago­
niki nigdy nie będą wędrować pu­
ste. Po wyładowaniu jednego tran­
sportu od razu dostaną nową por­
cję węgla, która przewieziona zo­
stanie do następnego miejsca prze­
znaczenia. Proces ładowania odby­
wać się będzie samoczynnie.

Budowa napowietrznej linii

łączącej kopalnie wałbrzyskie
jest jedną z największych tego
rodzaju inwestycji w Europie.
Porównanie jej z kolejką linową
na Kasprowy Wierch nie dajc
nawet w części wyobrażenia wieł
kości lej budowli.

KROKI
|A ZIŚ z roku na rok gęstniej’© i

zwiększa się masyw leśny na

stepach ZSRR, rokrocznie specjal­
ne ekipy zamieniają piaszczyste u-

gory w szkółki dębów, które szero

kimi konarami za kilka lat osłonią
wypalony słońcem kraj.

Był to rok 1949. Któregoś ran­
ka, we wrześniu, przybyła grupa

I młodych inżynierów, którzy tylko
co ukończyli studia. Znalazła się
wśród nich młoda Komsomołka, An

■na Podczeko, która kochała las i
wśród lasów briańskich się wycho­
wała. Anna patrzyła na wyschnię­
te ugory. — Czy uda się tu w tyra
pustkowiu założyć wielki las, taki o

jakim jej’ mówiono na placówce leś
niczej?

Mijały dni gorączkowej, trudnej
pracy. Traktory wznosząc chmury
kurzu darły wyschniętą ziemię,
wieloskibowe pługi przeorywały
glebę nigdy j’eszcze nie tkniętą
przez człowieka. Ze wszystkich o-

kołicznych kołchozów zbiegali się
ludzie, by pomóc leśnikom.

Zgrany zgodny kolektyw w cią­
gu pierwszego roku uprawił ponad
3 tysiące hektarów pól.

Późną jesienią na stacj’ę kolejo­
wą zaczęły przybywać wagony z

nasionami: 314 ton żołędzi! Żaden
z leśników nie widział jeszcze w

swoim życiu takiej ilości nasion.
Wraz z przyjściem nasion rozpo

ezęły się nowe kłopoty. Trzeba by­
ło je zmagazynować i przechować
w takich
debrałyby
nia. To

przypadło
melioracji
śnie młodziutkiemu inżynierowi le­
śniczemu — Annie Podczeko.

Inżynier Anna bacznie czuwała
•nad żołędziami, w cieplejsze dni
trzeba było je .odkopywać, żeby się
nie przegrzały. Gdy przychodziła
fala zimna, trzeba było je dedatko
wo

żyli radości i trwóg, sukcesów i
wahań! W ciągu bardzo krótkiego
czasu musieli obsadzić żołędziami
ponad półtora tysiąca hektarów la­
su.

_

Leśnikom przyszły z pomocą
tysiące ludzi, samochodami prz.yjeż
dżała młodzież szkolna, robotnicy z

miast. Komsomolcy, kołchoźnicy.
Były brygady stachan owakie,

które dziennie zasadzały 240, a na­
wet i 300 ha.

_ „Z jakąż niecierpliwością toczę
kiwaliśmy, kiedy wykiełkują i

wzejdą nasiona — odpowiada
inż. Anna i jej przyjaciółka Ha­
lina. Kowalewa. W maj‘u ukaza­
ły się pierwsze kiełki. — Chroni
liśmy je od suszy, różne rośliny
cienistymi liśćmi osłaniały je
przed żarem. Rozsiewaliśmy na­
wozy sztuczne i środki owado-

■bójcze.
Na jesieni młodziutkie drzewka

zaczęły żółknąć. Stepowy wiatr po
raz pierwszy niósł po polach dębo­
we liście. Ludzie śmieli się szczęśli
wi, uwierzyli bowiem, że można od
nieść zwycięstwo nad przyrodą.

W ciągu bowiem trzech lat pra­
cownicy „Proletariackiej Stacji"
obsadzili dębami 10 tysięcy ha.

Dziś Anna Podczeko z dumą i
radością w głosie mówi;

— „Niewiele wody upłynie, jak |

w stepie zaszumi dębowy las, za­
kwitną leśne kwiaty i ptaki
wić na drzewach gniazda".

Ze wszystkich stron kraju

po słońce, zdrowie
i odpoczynek

ciągną dumy nad morze

będą

warunkach, które me o-

im zdolności kiełkowa-
odpowiedzdalne zadanie
w udziale pracownikowi
Iwanowi Ziemcowi i wła

ochraniać.

PO PRACOWITEJ ZIMIE

GORĄCA WIOSNA

n ÓWNOCZEŚNIE przez całą z«-
**

mę trwała nauka nad przeszko
leniem kadr różnych fachowców,
pracowało kółko miczurinowców,
ukończyło . kursy 25 traktorzystów
i §0 brygadzistów,,leśników., ,

V f.Prasowui.cy „Proletariackiej. .Sta.
ej’i“ sadzenia lasów do dziś dnia
ze wzruszeniem wspominają ową
pierwszą wiosnę w stepie. Ile prze-

Z

Podatek
od polowania
i rybołówstwa

Od dnia 23 bm. w myśl zarzą­
dzenia Prezydium MRN w Krako­
wie wprowadzony zostaje podatek
od polowania i rybołówstwa.

Obowiązuje on wszystkich dzier­
żawców obwodów łowieckich lub ry
backich oraz osoby posiadjące kar

ty rybackie i wędkarskie.
Podatek ten wynosi rocznie od

wydania karty rybackiej 30 zł. a

od wydania karty wędkarskiej 20

złotych.
Roczny zaś podatek od dzierża­

wy terenu łowieckiego czy też ry­
backiego wynosi 10 proc, od czyn­
szu. (dj.)

Moda

TA OMY wczasowe już od począt-
ku czerwca są przepełnione.

Od lipca zwiększyła się w tych do­
mach liczba przodowników i robo­
tników, , którym przyznano pierw-,
szeństwo wyjazdu nad morze w peł­
ni sezonu.

Wszystkie budynki szkolne na

Wybrzeżu rozbrzmiewają pogwa­
rem dzieci, które przybyły z róż­
nych stron Polski na miesięczne ko
łonie. W tym roku dziatwa szkolna
króluje na całym półwyspie hel­
skim, zajęła wszystkie niemal wille
w Jastrzębiej Górze, Władysławo­
wie, Tupadłach, Karwi i w innych
osadach rybackich.

Tłoczno jest w Domach Wypo­
czynkowych Orbisu w Sopocie, Ju­
racie, w Międzyzdrojach i w Ustro
niu, w Domach Turystycznych
PTTK, w Ustce, Sopocie, Jastar­
ni itd. We wszystkich prawie miej­
scowościach wypoczynkowych, w po
bliżu dworców kolejowych, stoją
długie szeregi wagonów, które za­
mienione zostały na wagony wcza­
sowe dla pracowników kolejowych.

W SOBOTĘ PO ROBOCIE

KĄ7 TYM roku nabrały rozma-

chu wczasy niedzielne i wcza

’sy turystyczne. Związki Zawodowe
wespół z Orbisem dowiozły nad mo

rze w czerwcu br. ponad 40 tys.
robotników z Łodzi, Poznania, Olsz
tyna, Warszawy i Nowej Huty.
Przybyli oni specjalnymi pociąga­
mi, by spędzić niedzielę nad mo­
rzem. A trzeba dodać, że wszystkie
niedziele czerwca i lipca —Jak na

razie — były pogodne, słoneczne.

Największą atrakcją był^ weża

sy turystyczne na statkach Że­
glugi Przybrzeżnej, z których naj
bielszy mieszczuch powracał po

kilku dniach murzynem, zwiedziw

szy przy tym kilka portów pol­
skich. „Panna Wodna0, „Olim­
pia0 i „Barbara0 — to nazwy

ns płożą
B

statków, które na zawsze pozósta
ną w pamięci tysięcy wczasowi­
czów.

ZDROWO — PRZYJEMNIE
O USI być dobre wyżywienie i
iTl organizacja na wczasach

zbiorowych, skoro każdy wyjeż­
dżający nad morze chćiałby się
gdzieś przyłączyć. Toteż odnajmu-
ją«y prywatne pokoj’e zawiedli się
w nadziejach na wielkie zyski. Ce­
ny pokojów są o połowę niższe niż
w 1950 r.

W gospodach ludowych stoły
pęcznieją w porze obiadowej. Na

ogół jednak .PSS są dobrze przygo
towane i mogą zapewnić każdemu
otrzymanie obiadu popularnego lub
klubowego. W każdej niemal miej­
scowości funkcjonują bary miecz,ne,
a przy plażach punkty sprzedaży
lodów, mleka, kefiru i pieczywa z

masłem.
W wielkim słońcu lipcowym cie­

nie, zajmują mało miejsca. Taki
cień rzuca Centrala Ogrodnicza, któ
ra potrafiła wprawdzie zwieźć któ­
regoś dnia piękne pomidory aż z

Bułgarii,’natomiast truskawki i cze

reśnie z polskich sadów dostarcza
często w stanie nadpsutym, w ilo­
ściach niedostatecznych i po ce­
nach bardzo wysokich.

Również w punktach zbiorowego
żyw-enia zbyt długo trzeba czekać
na potrawy z powodu braku per­
sonelu obsługującego.

Lecz jutro znów będzie piękną po
goda i długie godziny wesołych zma

gań z falami, których biaie grze­
bienie rozbijają

'

się o brzeg; plaż,
gdzie promienie słońca pieszczotli­
wie grzeją każdego wczasowicza.

Jan Kora

Kącik zdrowia i wo'lv

Sztuka
rozowama się

MA pytanie „Czy
powinien i jak

r*

i\J APOWIETRZNA kolejka jest
1 ’ dziełem polskich inżynierów.
Bodźcem do jej realizacji była ko­
nieczność usprawnienia transpor­
tu węgla pomiędzy kopalniami, do­
starczającymi go do koksowni.

Przeprowadzone badania wykaza­
ły, że każda z kopalni wydobywa
inny gatunek węgla. Więcej na­
wet, z tych samycn kopalni wydo­
bywano w różnych pokładach wę­
giel o zupełnie odmiennych wła­
ściwościach. Mieszanka różnych
gatunków dawała dopiero najod­
powiedniejszy surowiec do pro­
dukcji wysokogatunkowego koksu

odlewniczego. W praktyce oznacza

ło to stały ruch pociągów towaro­
wych, pomiędzy czterema kopal­
niami: „Thorez", „Victoria“, „Bo­
lesław Chrobry" i ,,Mieszko".

Dlatego właśnie trzech inży­
nierów: konstruktor - mecnanik

A. Rębalski, statyk Herman Lo­
rek oraz inż. Koenig opracowa­
li własny projekt wyeliminowa­
nia z transportu taboru kolejo­
wego i zastąpienia go gigantycz­
ną kolejką napowietrzną. W pla­
nie 3-letnim przeprowadzono
prace przygotowawcze, a obec­
nie inwestycja oddana zostanie

już do użytku.
do budowy wszystkich u-

dostarczyły polskie huty
czekają już na urucho-

Części
rządzeń
Maszyny
mienie.

Kolejkę obsługiwać będzie bar­
dzo mało osób. Uruchomienie jej
pozwoli nie tylko przenieść setki
ludzi do innej pracy, ale umożli­
wi przerzucenie na inne odcinki
transportu kolejowego w ilości kil­
kunastu tysięcy wagonów.

Prawo
dla każdego

ZMIANY PODATKOWE
NA ROK 1951 WPROWADZONE

USTAWA O PODATKACH
TERENOWYCH

Ustawa o podatkach terenowych
dnia’26.2 1951 obowiązuje od 1

stycznia 1951 r. Zniosła ona na­
stępujące podatki:

1) od publicznych zabaw, rozry­
wek i widowisk;

2) od kopalni;
3) od s;pożyc’a w zakładach ga­

stronomicznych;
4) od środków reklamy;
5) hotelowy.
Ministerstwo Finansów w jed­

nym z ostatnich Dzienników, Urzę­
dowych wyjaśn lo wątpliwości, od­
nośnych tych podatków, a miano­
wicie:

Do czasu ustalenia stawek podat
ku od operacji nietowarowych dla

jednostek gospodarki uspołecznio­
nej — przedsiębiorstwa, które o-

płacały dotychczas podatek od pu­
blicznych zabaw, rozrywek i wido­
wisk oraz podatek hotelowy, win­
ny opłacać tytułem zaliczki na po­
datek od operacji nietowarowych
kwoty odpowiadające wysokości po­
bieranych dotychczas podatków od
publicznych zabaw, rozrywek i wi­
dowisk oraz podatku hotelowego.

Wpłaty dotyczące r. 1951 z tytu­
łu podatków od środków reklamy
(podatek szyldowy), od kopalń, a

także od publicznych zabaw, rozry­
wek i widowisk oraz hotelowy z

gospodarki nieuspołecznionej, zara-

chowuje się na poczet podatku o-

brotowego.
Sprawa ta jest dlatego w ten

sposób regulowana, że podatki od
publicznych zabaw, rozrywek i wi­
dowisk, hotelowy i od spożycia w

zakładach gastronomicznych zosta­
ły włączone do podatku obrotowe­
go, a podatek od środków reklamy
w odniesieniu do podmiotów gospo­
darki nieuspołecznionej do opłat za

karty rejestracyjne.
W związku z wprowadzeniem po­

datku od rybołówstwa, ustawa zno­
si opłaty za wydanie dowodu rybac
kiego (karty rybackiej i wędkar­
skiej), a opłaty już pobrane za

okres od 11 1951 r. żarachowuje
się na poczet podatku od rybołów­
stwa, przypadającego od danego
podatnika. (Dr Ś.)

W DZIEŃ gorący i .słonecz
’ *

ny każda kobieta z utę­
sknieniem myśli o niedzieli,,
gdyż w dniu tym, wolnym od
zajęć, będzie mogła iść na pla­
żę i opalić się na kolor czeko­
ladowy. Każda pani, nawet ta,
która czas spędzi nad morzem

ma tę ambicję, by na plaży
ukazać się już opaloną.

Na ogół stroje plażowe i ko­
stiumy kąpielowe rokrocznie

nieznacznym tylko ulegają mo

d.yfikacjom, co jest bardzo wy
godne, gdyż nie trzeba ich
zmieniać. O ile dotychczas ko­
stium plażowy składał się za­
sadniczo z dwóch części: krót­
kich spodenek i opalacza, przy
czym zarówno długość spode­
nek i fason opalacza mogą byc
najrozmaitsze, o tyle w tym
roku faworyzowane są na ogół
kostiumy jednoczęściowe. Ta­
ki „jednoczęściowy" kostium
ma jednak wiele wariantów,

i dla pań tęższych jest bardziej
wskazany od dwuczęściowego.

Najczęściej spotykane są ko

stiurny spodenkowe, których
ramiączka staników wiązane
są na karku. Dzięki temu cale
plecy wystawione są na opera
cję słoneczną. Prócz tego faso
nu noszonego już w latach u-

o pewnej
jak na

sezonu są kostiumy
linii asymetrycznej,
przykład kostiumy o jednym
ramiączku.

Tegoroczne stroje plażowe są
również bardzo różnorodne;
prócz sukien o wydekoltowa­
nych plecach noszone są spod­
nie różnej długości i szeroko­
ści.

Modne są spodnie dość wą­
skie dochodzące poniżej kolan,
króciutkie szorty, długie i wą­
skie spodnie do kostek
tzw. spódnice - spodnie
ści normalnej spódnicy.

Nasze niektóre sklepy
dzielcze lansują polskie mode­
le strojów plażowych i przy­
znać trzeba, że niektóre po­
mysły, proste w koncepcji, są
b. efektowne.

Nieodłącznymi drobiazgami
na plażę są okulary słoneczne,
kapelusz słomkowy
strualnie wielkim

pantofle z rafii lub sznurka.
Kobieta pragnąca wyglądać

ładnie na plaży musi również

pamiętać o swojej twarzy. A
więc powinna unikać wszel­
kiej jaskrawej szminki, tuszu
do rzęs itp.

oraz

długo

spół-

o mon-

róndzie,

WŁADA

powinno się, kto
należy stosować

roz?“ odpowiedź brzmU.- .jeśLUtwarz te-

, go wymaga, czy to że * względu .na de­
fekt budowy, cźy cery, lub zbytnią
bladość — stosować 'można, nawet na­
leży, bo przecież wszystkie chcemy ład
nie wyglądać. Pod jednym jednak wa­
runkiem, że stosować będziemy róż
dyskretnie i umiejętnie.

Pierwszą regułą umiejętnego różowa­
nia się jest umiarkowanie. Nie chce­
my przecież narażać się na epitet ,,wy-
pacykowanej"! Róż musi być nałożony
tak, by zlewał się z kolorytem skóry
i nie tworzył odgraniczonych plam.
Błędne jest różowanie skroni, lub na­
gadanie różu poniżej linii ust. Po­
trzeba małego studium, by znaleźć na

swej twarzy to miejsce, na które róż
wolno nałożyć, nie zniekształcając twa

rży. Nawet zawodowa kosmetyczka
długo biedzi się nad.- , t\yarzą> by traf­
nie dopasować kształt sztucznych ru­
mieńców. Największym błędefti, jaki x

możęcie, drogie Czytelniczki, popełnić
w waszym •maquilląge,u jest, „robienie
się“ w pośpiechu, bez zaśtahowfeńia,
ot tak z przyzwyczajenia

Indywidualny dobór miejsca i ksżtał-
tu rumieńców stanowi drugą ważną
zasadę różowania się. Róż nałożony
zbyt nisko — na linii nozdrzy lub ką­
cików ust — wydłuża twarz. Róż na­
łożony zbyt wysoko — skraca 1 po­
mniejsza twarz. Im bardziej w bok, w

stronę uszu maluje się twarz — tym
szersza i pełniejsza się ona wydaje.

Również i odcień różu odgrywa rolę
niemałą. Dobieramy go w zależności od
pory dnia, od typu, urody, koloru ce­
ry, włosów. Na wieczór dobieramy
odcień bardziej jaskrawy, bardziejin­
tensywny, niż na dzień. Podczas Jgdy
przy świetle dziennym najładniejszy i

najdyskretniejszy jest jasny kolor dla
wszystkich karnacji, to na wieczór do­
bieramy kolory staranniej i indywi­
dualnie: dla blondynek karmin kora­
lowy. dla rudych — intensywny wrzos,
dla szatynek — czerwony, dla brune­
tek — karmin.

Widzimy więc, że różowanie się nie
1est procedurą tak prostą, jak może się
wydawać. Toteż każda kobieta, która
nie posiada dość zręczności zrobiłaby
lepiej raczej rezygnując z różu. Lepsza
przecież naturalna bladość, czy nawet

defekty, niż maska klowna, którą na

ulicy widzi się az nazbyt często! Kto

jednakże z różu nie chce zrezygnować,
niech pamięta, że twarz, nawet najle­
piej ..zrobiona", w przyćmionym świe­
tle pokoju, zupełnie inaczej, znacznie
jaskrawiej i sztuczniej wygląda w świe
tle słonecznym.

A więc umiarkowanie 1 zręczność —

oto zasady dobrego maquillage‘au.
JADWIGA

PRZEKRÓJ WAGONU
CZYLI DO ŚRODECZKA, OBY WATELE, DO ŚRODECZKA!!

iłbigntew Lengrc*
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O strych uirażeniach na uiczasach

Chłodnik z kwaśnego mleka. Litr kwa

Śńego mleka roztrzepujemy - ze szklan­
ką śmietany, dodajemy surowy drob­
no pokrojony ogórek, dużo siekanego
koperku, szczypiorku, 3 — 4 jajka u-

gótowane na twardo i pokrojone na

cząstki.: Zaraz podajemy by chłodnik

nie podszedł wodą.

Kotlety cielęce. Cielęcinę zemleć w

maszynce, dodać l jajko, trochę tartej
bułki, kawałek masła lub śmietankowej
margaryny, posolić, popieprzyć do sma

ku, uformować kotlety, obtoczyć je w

tartej bułce i usmażyć na rozpalonym
tłuszczu. Podać obłożone wokoło mło­
dymi ziemniakami polanymi zarumie­
nionym masłem i z sałatą zieloną po­
laną śmietaną, (gen)

Najpierw lekko

skropić I

No, niestety ty-m razem zamiast
chwalić, mushny krytykować dwo­
rzec krakowski. Zaraz wyjaśnimy,

dlaczego.
Oto 31 lipca o

godzinie 17 jeden
z pracowników

PKP zamiatając z
rozmachem chod­
nik przed dwor­
cem zapomniał

prawdopodobnie
skropić go wodą.

= —. Skutek? Tuma­
ny Kurzu (dosłownie!) unoszące się
w górę zmieniły barwne suknie
przechodzących pań w szare ciuchy.
Poza tym kurz unoszony wiatrem
wędrował wprost do wnętrza bu­
dynku. Cóż za pożytek z takiego
zamiatania, (mar)

W tempie żółwia...

...wędrują listy z Krakowa do
Nowej Huty. Nie wierzycie może?
Proszę — dnia bm. wysłaliśmy
zawiadomienie do naszych kores­

pondentów' ng-
wohutnickich o

mającej się od­
być naradzie. W
złudnej boioiem
nadziei przypu­
szczaliśmy,
do

to..

one

,1It/

jesu K>Ma km —

nego dnia dotrą
trzeba!

Niestety, nigdy

Nowej Huty
w dągu jed-

tam, gdzie

nie należy nicze­
go przypuszczać Okazało się, że za­
wiadomienia, owszem, do rąk adre­
satów dotarły, lecz... S6 bm. po po­
łudniu. Jak to dobrze, że narada
odbyła się 27, u. nie, jak poprzed­
nio projektowaliśmy, 26. Prawda,
proszę, poczty? (mar)

Radioamator na

regulator
Do niedawna byłem

wielbicielem radia. Ale
go czasu na sam dźwięk tego sło­
wa zgrzytam zębami. I nie tylko

ja. Część moich
znajomych, za­

mieszkałych
przy ul. Bone-
rowskiej, zgrzy­
tateżitojak!
Ho! Ho!

A dlaczego?
Dlatego po

prostu, że przy
tejże ul. Bone-
rowskiej 5 pe-

radloodbiornika u-

że im głośniej ra-

cały

zagorzałym
od pewne-

wien właściciel
waza widocznie,
dio gra, tym lepiej! I już o 6 rano

„upajające" dźwięki muzyki — wy
rywają sąsiadDw ze snu. Sąsiadzi
kina, mniej „upajająco", za to bar­
dzo dosadnie. Niestety, niewiele to

pomaga. Chwytając się więc „o-

statniej deski ratunku", proszą na

lamach „Echa", aby głośny radio­
amator raczył ściszać swe radio!

(mar)

Rediseja: KiaKóiv wiśln» 8. D piętro
Telefony: seKretarial 246-78. dziai
miel 219 48. dział teienowy 546-34
dział łączności z CzytelniKami 21»-4f
(w godz 13—17) Biuro Ogłoszeń.
RyoeK Gł U. telefon 829-80.

Dział sportowy ..Ptłkarz", ul Wielopo­
le reiet 543-38.

Drukarnia ..Pras*",
Nr. zam. 1882 2-B -34999*

w górach i nad morzem
piszą Czytelnicy »Echa«

FWP zdaje egzamin -

sport i rozrywki kulturalne
umilała pobyt

TROJLITEROWY symbol „FWP" stal się w naszym kraju jednym
z najpopularniejszych. Rok rocznie korzysta z wczasów setki ty­

sięcy mężczyzn i kobiet zatrudnionych przy krosnach, stołach kre­
ślarskich, przy budowie nowych gmachów, w hutach, kopalniach
i innych dziedzinach pracy.

Zespół góralski
z Zakopanego
zaprosił zespół
Aleksandrowa

W DOMACH wypoczynkowych.
FWP. można spędzić kilka­

naście dni zdała od zgiełku wiel­
komiejskiego, nabierając świeżych
sił do dalszej pracy. FWP dosko­
nali się coraz bardziej, dążąc do
tego, by wczasowiczom dać mak­
simum wygód i przyjemności. Za­
mieszczamy kilka listów pracowni­
ków
dają

na strój irystęp
Zespół Pieśni i Tańca Armii Ra­

dzieckiej im. Aleksandrowa w cza­
sie swego pobytu w Krakowie

zaproszony został na występ ze­
społu. góralskiego z .Zakopanego.

Występ ten odbył się. w sali Pań­
stwowej Filharmonii z inicjatywy
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej.

Artyści zespołu góralskiego wy­
konali polskie tańce ludowe i tań­
ce radzieckie.

Współzawodnictwo
między listonoszami
z okazji
Śiuięta Lotnika

Wczoraj w urzędzie Pocztowo -

Telekomunikacyjnym Ojców na

wezwanie listonosza Mieczysława
Ciupały przystąpiono do współza­
wodnictwa, celem uczczenia Świę­
ta Odrodzonego Lotnictwa Pol­
skiego. Listonosze zobowiązali się
w terminie do dnia 20 kwietnia
br. zjednać co najmniej po jednym
prenumeratorze tak tygodnika
Skrzydła i Motor, jak też i mie­
sięcznika Skrzydła Polski i utrzy­
mać ten stan do dnia 31 grudnia
br.

Jednocześnie rzucono wezwanie
do wszystkich listonoszy wiejskich
jak też doręczycieli miejskich w

całej Polsce do współzawodnictwa
o uzyskanie jak największej ilości
prenumeratorów wyżej wymienio­
nych pism, (cz)......

Nowej Huty, którzy opowia-
o przężyciach na wczasach.

WCZASY WĘDROWNE
MGR. Leszek Kałkowski wy­

brał modne wczasy wędrow­
ne. Sp^dżił 14-dniowy urlop w oko

licy jeziora Wigry, odległego o 711
km od Krakowa. Oto, co pisze:

„Z wręczonych prospektów do­
wiedziałem się, że punkt zborny'
wyznaczony został w jednym ze

schronisk PTTK, leżącym na szla­
ku naszej wędrówki. Wsźędźie cze

kały na wędrujące z plecakiem,
rozśpiewane grupy wczasowiczów
malownicze schroniska, przystanie
kajakowe, fachowi przewodnicy i
instruktorzy sportowi.

Chcesz wiedzieć, jak bardzo sma

kuje obiad czy kolacja po kilku
godzinach wiosłowania, grze w siat
,-tówkę. jeżdzie na rowerze, czy też
na statku — przekonasz się właś­
nie, wybierając wczasy wędrowne.

W korzystaniu z tych, wszystkich
atrakcji, ciągłego ruchu, ustawicz
nej zmiany wrażeń, dopomoże spra
wna organizacja FWP i PTTK."

NA MORSKICH FALACH
fĄTO co pisze Zofia Wrońska o

wczasach spędzonych nad mo­
rzem.

„Poza kąpielami w morzu upra­
wiałam też sport kajakowy. FWP
przygotował dla wczasowiczów
piękne; nowe i wygodne-kajaki, ża

główki i łodzie.. Czułam przypływ
nowych sił po kilkugodzinnym wio
słowaniu, idąc z wichrem i falami
w zawody. -A potem siatkówka.

Dziś otwarcie

Narada
racjonalizatorów
przern. drzeimego
W ZARZĄDZIE Okręgu Związ

ku Zawodowego Pracowni­
ków Leśnych i Przemysłu Drzewne
go w Krakowie odbyła się narada
racjonalizatorów, wybitnych przo­
downików pracy, kierowników za-

wystawy plastyków
luarszacuskich

Dziś, tj. 5 bm. w salach Związ­
ku Polskich Artystów Plastyków
przy ul. Łobzowskiej 3 otwarta
zostanie wystawa plastyki War­
szawskiego Okręgu ZPAP.

Wystawa ta zapozna spoleczeń
stwo krakowskie z twórczością j o-

siągnięciami warszawskich plasty­
ków.

Niewątpliwie też cieszyć się bę­
dzie dużym zainteresowaniem kra­
kowian. (bp)

Nowe kioski
z wodę sodowę
otwiera PSS

Niejednokrotnie już pisaliśmy o

niewystarczającej ilości kiosków z

wodą sodową. Brak tep daje się od
czuwać szczególnie w upały. To też
z dużym zadowoleniem notujemy
fakt, że w tych dniach Powszechna
Spółdzielnia Spożywców otwiera
dwa dalsze kioski z . wodą sodową i
wodami mineralnymi. Kioski te o-

twarte zostaną w parku Jordana i
przy placu Szczepańskim. Czynne
będą od godz. 10 do 18. (bp)

4

kładów produkcyjnych z Krakowa
i woj. krakowskiego.

Celem narady było omówienie do
tychczasowej pracy klubów techni­
ki i racjonalizatorstwa oraz zapo-
znanie zebranych z ważnością za­
gadnienia ruchu racjonalizatorskie
go j współzawodnictwa pracy w

przedterminowym wykonaniu Pla­
nu 6-letniego.

Na naradzie mgr. Petryna z Wyż
szej Szkoły Ekonomicznej wygłosił
referat, w którym przedstawił u-

czestnikom metody suszenia drew­
na przy pomocy promieni ultra-
czerwonych. Po dyskusji, w której
zebrani omawiali problemy poru­
szane w referacie — zebrani udali
się na wystawę pomysłów raejonali
Zatorskich przy ul. Reymonta 9.

Przy podsumowaniu obrad prze­
wodniczący Zarządu Okręgu pod­
kreślił, że pomimo licznych' osiąg­
nięć na odcinku racjonalizatorstwa
w leśnictwie i przemyśle drzewnym

.woj. krakowskiego — liczne kluby
oraz komisje usprawnień technicz­
nych nie pracują na odpowiednim
poziomie.

Na zakończenie narady zebrani
uchwalili rezolucję, w której zobo­
wiązali się zwiększyć pracę w klu­
bach techniki i racjonalizatorstwa
oraz postawić ją na odpowiednim
poziomie, a także otaczać opieką ra

cjonalizatorów i przodowników pra
cy, dążyć do dalszego rozwoju ra­
cjonalizacji i współzawodnictwa so

cjalistycznego. (dj)

PRACOWNICY POSZUKIWALI
Kierowników gabinetów: biologii, historii
muzyki i śpiewu, rękodzielnictwa, teatru

amatorskiego i ' instruktora choreografii,
ponadto kierowników wydziału osobowego
i administracyjnego zatrudni od 1 wrześ­
nia bp. Dyrekcja Młodzieżowego Domu
Kultury w Krakowie, ul. Krowoderska 8.
Warunki do omówienia w Dyrekcji. Ter­
min składania podań do dnia 15 sierpnia br.
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Zguby
W sekretariacie redakcji „Echo

Krakowskie" są od odebrania na­
stępujące zguby: klucze zgubione
w dn. 3 bm. nad Wisłą koło Wa­
welu, perełki, 3 parasolki, karta
meldunkowa ob. Biernackiego Jó­
zefa, karta tramwajowa ob. Seni-
sson Wacławy oraz legitymacje na

nazwisko: Tyc Mirosław, Wdowiec
Zdzisław, Budzyńska Halina.

Zguby można odebrać w godzi-
. nachod10do15.

Ale nie wszyscy moi koledzy
zrozumieli, że ranna gimnastyka
nad morzem, wiosłowanie, piłka
oraz spacer nad brzegiem morza

przez cudne lasy — to lepsze
zdrowia, niż wylegiwanie się
nieprzespanej nocy, spędzonej
dusznej, zadymionej knajpie.

wisłą do Morza
Ąj ARIA Janiec spędziła wczasy
*^*na statku. Rozkoszuje śię te

go rodzaju odpoczynkiem, piśząę:
„Co za przyjemność płynąć cały

Czas po wódzie, słuchając muzyki,
Oglądając coraz to nowe okolice,
nó i opalając sję,

Trasa ciągnęła się od Warszawy
przez Gdańsk do Sianek. Po dro­
dze statek zatrzymywał się w więk
szych miastach, by podróżni mogli
je zwiedzać. Po przybyciu do
Gdańska wczasowicze zwiedzili So
pot, Gdynie, Wrzeszcz i Oliwę". .

NA ZIEMIACH ZACHODNICH

MARIA Huber pisze nam list z

Dusznik:
„Jestem zachwycona Dusznika­

mi oraz pobliskimi miejscowościa­
mi na Ziemiach Zachodnich. Przez
całe życie marzyłam zawsze, by
zwiedzić trochę świata. Jednak w

"czasach przedwojennych było to
niemożliwe dla mnie, gdyż moje
zarobki wystarczały mi zaledwie
na bardzo skromne utrzymanie.

W Polsce Ludowej, dzięki szcze­
gólnej opiece Państwa, marzenia
moje ziściły się. W Dusznikach wy
poczywałam po codziennych tru­
dach. Otrzymałam piękny pokój,
ą kierownictwo domu dołożyło
wszelkich starań,, by wczasowi­
czom umilić czas wypoczynku.

Urządzano wycieczki, przedsta­
wienia oraz pogadanki." (cz)

Zielona

ECHO KRAKOWSKIE
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słowik", nad.

godz. 16, 18, 20.
20 „Śmiali lu-

Warszawska”,

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK
Teatr im. Słowackiego: godz. 19 „Nie

trzeba się zarzekać".
Teatr Stary: duża saia — nieczynny,

mała sala: godz. 19.15 „Ciotunia".
Teatr --------- -----

Teatr
Teatr

dla

PO
w

— nieczynny,
lotunla".

Rapsodyczny: nieczynny
Młodego Widza: nieczynny.
Groteska: nieczynny.

NIEDZIELA

godz. 16, 13. 20 „Trzcinowe
nadpr. „Rzeka Newa".
„Wilcze dóły", g. 15.30. 13 i

Apóllo:
dzwony",

Sztuka:
20.30 .

W Noiuej Hucie

uruchomiono
warsztat
orodukcvjrto-szkoleniowv

Na terenie budowy miasta No­
wa Huta został ostatnio urucho­
miony warsztat produkcyjno-szko
leniowy, gdzie będą wykonywane
wszelkie urządzenia konstrukcyj­
no - warsztatowe.. Chociaż budy­
nek nie jest jeszcze zupełnie .wy­
kończony, jednak praca już jest
w pełnym toku.

Obecnie wyrabia się stoły ślusar
skie. W warsztacie zatrudnieni są
absolwenci Państwowej Szkoły
Przysposobienia Rzemieślniczego,
którzy odbywają praktykę pod na­
dzorem wysoko - wykwalifikowa­
nych rzemieślników. Cały zespół
Warsztatu. wmontował : 7 nowych
iftaszyn poza godzinami pracy, (cz)

Młodą Gwardia: „Pan Prokouk i ska”,
godz. 15.30, 17.30, 19.30.

Uciecha: „Skarb rodziny Goupi" godz.
16. 18, 20. ■

Wanda: „Niebezpieczeństwo śmierci",
gedz. 16, 18, 20.

Warszawa: „Cesarski
„Skrzydlaci architekci".

Wolność: godz. 16, 18,
dzie".

Chemik: „Premiera
godz. 19, w niedz. godz. 17 i 19.15.

Nowa Huta: ,.Na odsiecz Carycyna",
godz. .18.20, w niedz. 16, 18. 20.

PONIEDZIAŁEK
Apollo: „Trzcinowe dzwony", nadpr.

„Rzeka Newa", gbdz. 16, 18, 20.
Młoda Gwardia: „Pan Prokouk i Ska"

godz. 15,30, 17,30, 19,30.
Sztuka: „Rwący potok", nadpr. „O-

strzegaray, trucina", godz. 16, 18, 20.
Uciecha: „Ślub z przeszkodami", nad­

program „17 .pułk", gódz. 16, 18, 20.
Wanda „Rodzina Sonnenbrueh", nad­

program „Skrzydlaci architekci", godz.
16, 18, 20. '

Warszawa: „Cesarski słówlk", gódz.
16. 13. 20.

Wolność: „Śmiali ludzie", godz. 16,
18. 20.

Nowa Huta: „Śpiew jest pięknem ży­
cia", nadpr. ,/Ochronna osobista dróg
oddechowymi".

Chemik: „Wiosna w Sakenie", nadpr.
„Korea oskarża" godz. 19.

koleżanka
TA? POKOJU redakcyjnym sie-

dzi leiłka osób. Wchodzi je­
dna z koleżanek. Zieloną,, ni ,iś , ,

Wśżyscy''"pd'trżd'/ óśliiiiiĆł?:1 lAleż
tak! Niewątpliwie, koleżanka jest
zielona. Ma zielone ręce, zielony
nos, zieloną brodę i jeden policzek
zielony.

Zapada milczenie. Jesteśmy prze
rażeni. Koleżanka jest dosyć sym­
patyczna, a tu takie nieszczęście!
Oczywiście, wszystkim ten zielony
kolor sugeruje jakąś straszliwa,
chorobę. Żółtaczka jest żółta — wo

bec tego nieszczęsna koleżanka za

padla widocznie, na jakąś zielenią
czkę.

Straszliwa, nieznana dotąd cho­
roba. ■

Koleżanka jednak zdaje się nie'
dostrzegać naszego przerażenia. Po
rusza się zupełnie normalnie, coś
tam ćwierka, zbiera jakieś papie­
ry, rozkłada gazetę.

— Czy., czy nie boli cię głowa...
albo coś w tym gliście? — jąka je
den z kolegów.

— Nie, czuję się świetnie! — od
powiada biedna chora.

1 nagle wzrok jej pada na ręce,
na jej własne ręce.

— Atoco?—mówi.
Wszyscy wydajemy głębokie

westchnienie. Teraz się przekona,
że zapadła na jakąś ciężką choro­
bę.

— Dlaczego mam zielone ręce?
— zapytuje koleżanka bezradnie.

Jeden z kolegów usiłuje wtedy
pocieszyć nieszczęsną.

— Może jadłaś dużo szpinaku—
zaczyna.

— Nie jadam szpinaku nigdy,
jadam stale tylko wieprzowinę —

odpowiada koleżanka — gdyż sto­
łuję się w punktach zbiorowego
żywienia. Ale skąd ten kolor zie­
lony?

— Lepszy zielony, niż. morelo-
wy lub Ula — wtrąca znów kolega
pocieszająco.

ITtem dostrzegam w zielonej rę­
ce koleżanki notes, Dość i
tes, którego brzegi pomalowane są
na... zielono.

—. Ha! .— wołąm. — Jesteś ocar

,lona! To nie ty chorujesz, lecz twój
notes!

Rzecz wyjaśnia się szybko. Kole­
żanka nabyła za przeszło 5 zł. pię­
kny notes w sklepie b. „Szkolnicy"
przy ul. Wiślnej w Krakowie (obec
nie jedna z filii Domu Książki).
Notes ma brzegi kartek pomalowa
ne na zielono — kolorek swawolnie
farbuje t stąd zieloność koleżanki.

Na okładce notesu wytłoczono:
„CZPP. Wzór Nr 151".

Ostrzegamy wszystkich przed
tym wzorem! Jest to wzór na to

jak nie powinien wyglądać notes.

Prosimy CZPP o zainteresowanie
się tą zieloną produkcją i o wytłu­
maczenie nam .dlaczego sprzedaje
się farbujące notesy.

W. ZECHENTER.

Pracownicy
dyrekcji
Nowej Huty
wyjeżdżają
No Porąbki

Otwarte od godz. 9 do 15. w niedzie­
le t święta od godz. 9 do 16.

Wystawa w Sukiennicach (czytelnia
miejska) „Dawny Kraków w katyka-
tu rze“.

„Kraków I Ziemia Krakowska w do­
kumencie .archiwalnym", na, Wawęio

„Zbiory Czartoryskich", ul. pljarska
nr5 ‘

„Przemysł artystyczny" oraz „Kobier­
ce hidów-azjatyckich przy ul, Smo­
leńsk.. ■.

Oświatowa Wystawa Okręgowa ni.
Świerczewskiego otwarta codziennie od
godz8do14lod16do-19.

Muzeum Etnograficzne przy ul. Wol-
mes Wystawy: wnętrze Izb wiejskich,
warsztaty przemysłu ludowego i zdob­
nictwo izby wiejskiej.

Muzeum Archeologiczne przy PAD
ul Sw. Jana 22 — zbiory• archeologicz­
ne.

„pokaz architektury regionu krakow­
skiego" otwarty codziennie od godz 9
do 19 przy pl Szczepańskim 3

Wystawa „Dawne warownię Krako­
wa" w murach floriańskich.

Pałac Sztuki: Wystawa pt. „Kraków
oraz Ziemia Krakowska w malarstwie
l grafice".

Dora Plastyków: Wystawa warszaw­
skiego okręgu ZPAP.

gruby no-

lowant
Kolor identyczny!

• 1!’
.. ■-kr -JI

Dziś o godz. 9 wyjeżdża autobu­
sami do Porąbki wycieczka pra­
cowników dyrekcji Nowej Huty.
Zorganizowana ona została przez
wydział socjalny w ramach wcza­
sów świątecznych.

W wycieczce weźmie udział 120
pracowników, którzy zwiedzą zapo
rę wodną w Porąbce oraz szybo-
wisko w Żarach. Jeżeli pogoda do-
pisze czeka wycieczkowiczów ką­
piel i opalanie. Powrót do Krako­
wa nastąpi w godzinach wieczor­
nych. (cz)

DYŻURY APTEK
Rynek Główny 45, Długa 4. Rako­

wicka 12. pl. Inwalidów 7, Senatorska 5,
Grzegórzecka 9, Krakowska 1, Rynek
,!oxtóól^cn POŁOŻNICZY

We wgzyałWWń^toagiychfiwy1
nagłych zachorzeniach oraz w przypad-
kach położniczych należy wezwać" Pogo
towle Ratunkowe PCK Kraków, i’l Sie­
miradzkiego 1. tel. 222-22 lub 211-12.

„Dom Książki" Ekspozytura Woje­
wódzka w Krakowie podaje do wiado­
mości, że wszelkie wydawnictwa mu­
zyczne są do nabycia w księgarni mu­
zycznej ..Domu Książki" w Krakowie,
Rynek Główny 23, I piętro.

21 placówek
ZZTransportoircóuj
podjęto
współzawodnictwo

Zarząd Okręgu Związku Zawodo­
wego Transportowców Drogowych
zorganizował długoterminowe współ
zawodnictwa międzyzakładowe.

We współzawodnictwie tym u-

czestniczy 21 placówek z Krakowa
i województwa, które walczyć będą
o sztandar przechodni.

Przy podsumowywaniu wyników
brane będzie pod uwagę wykonanie
kwartalnego planu produkcyjnego
oraz indywidualne osiągnięcia robot
ników w ich zawodowej pracy. Po­
nadto na podstawie sprawozdań z

poszczególnych placówek, wytypowa
ny zostanie najlepszy'pracownik —

transportowiec województwa kra-'
kowskieg-o, który otrzyma nagrodę
za pracę swą i. osiągnięcia, (dj)

Wczasy
wagonowe
dla kolejarzy
UJ Zakopanem

Wydział socjalny Dyrekcji Okrę­
gowej Kolei Państwowych zorgani­
zował bardzo pomysłowe wczasy wa

gonowe. w Zakopanem. Na specjal­
nej bocznicy ustawiono szereg wago
nów wyposażonych
wy oraz kuchnie.

W dnie pogodne
rządzają wycieczki
organizowane przez
na dwutygodniowym turnusie prze­
bywa ponad. 300 kolejarzy wraz z

rodzinami. O tym, że są oni zado­
woleni z tego rodzaju wypoczynku
świadczą liczne pochwały wpisane
do książki życzeń, (cz.)

w sprzęt domo-

wczasowicze u-

krajoznawcze,
PTTK. Obecnie

MłDZilLA, 5.8.51
6,00 Dziennik poranny. 6,20 Muzyka.

6,śc Program dnia. 7,00 Wiaaommci po­
ranne. <,20 Muzyka cna wszystKum. o,u0
Dziennik poranny. 6,10 Melodie Jana
Straussa. Ul,45 Wieś tańczy i .śpiewa,
,6,05 Skrzynka ogoma. 10,20 Poezja 1

muzyka. 11, la bkrzynka Wsźeeńiiicy
-lamowej. 11,30 z .wiejskiego Domu Kul

iruiy w .Bukowinie Tatrzańskiej — and.
w oprać. Wł. SłaopnSKiego.'12|U0 Trans­
misja z Berńna z otwarcia Irl świato­
wego Zlotu Miodycń Bojowników o Po­
kój. 15,30 „Na nowy, chleb" — ąud.
świetlicowa ż udziałem iuctowyćh ze­
społów artystycznych. 1’5,50 .Muzyką ,ioz
rywkowa. 16,20 Gra orle. pod dyr. J .

Heralda. 16,30 Metalizacja natryskowa—
pogadanka. 17,00 Dziennik popołudnio­
wy. 17,20 Gra ork. Rózgi. Wrocławskiej
Pil pod dyr. T . Seredyńskiego. 18,6(1
Teatr Eterek. 18,30 Od melodii, do me­
lodii. 19,00 Dziennik Wieczorny, 19,20
Brama Brandenburska — fragm. pow.
J. Kurczaba. 19,40 Muzyka, rozrywkowa.
20,00 Transmisja z Berlina z Irl Świa­
towego Zlotu Młodych Bojowników o

Pokój. 22,00 Wiadom. sportowe z całej
Polski. 22,30 Wiadom. sportowe. 22,45
Muzyka taneczna. 23,00 Ostatnie wiado­
mości. 23,10 Muzyka taneczna.

PONIEDZIAŁEK
’ 5.05 Wiadomości poranne. .5.10 Audy­
cja -dla wsi. 5,20. Koncert dla świata
pracy. 6.00 Wiadomości poranne'. 6.05

Gimnastyka. 6 .15 Taneczne melodię lu­
dowe. 6 .45 Program dnia. 6.55 Komuni­
katy i' muzyka

''

z
"

płyt. 7 .00'■Dziennik

poranny. 7.15 Muzyka. 8:00 Koneęit so­
listów. 3 .30 Aud. dla kolonii i obozów
letnich ,',Te Wakacje to rzecz. mila".
11.45 Glos mają kobiety. 12 .04 Dziennik

południowy. 12.30 Audycja dla wsi. 12.45
„Na swojską nutę" — gra zespół liar-
monistów. 13.30 Muzyka dla wszystkich.
14.50 Koncert' rozrywkowy w wyk. ze­
społu instrumentalnego T. Polańskiego.
15.30 Audycja dla dzieci. 15.30 Audycja
PCK dla chórych. 16.05 Ulubione piosen­
ki. 16.20 „Spiżarnia w sierpniu" — po­
gadanka L. Szczepańskiego. 16.30 Czaj­
kowski „Kaprys włoski" — płyty. 16.43
„Maszyna do pisania nut" — felieton
M. Krzetuskiej. 17,00 Wiadomości popo­
łudniowe. 17,05 Odpowiedzi Fali '49“.' 17.13
Koncert ork. P. R. pod dyr. St. Racho-
nia. 10.15 Wiadomości dziennika kra­
kowskiego. 18.25 Muzyka operowa. 18.30

Osiągnięcia kobiet w nowych zawodach
— I. Wierzbanowskiej. 19.00 Wszechnica
Radiowa. 19.58 Stan pogody. 20.00 Dzien­
nik wieczorny. 20.25 Z III Światowego
Zlotu Młodych Bojowników o Pokój w

Berlinie. 20.45 Wiadomości sportówć.
21.00 Koncert Krak. ork. P. R . pod dyr.
J. Gerta. W programie muzyka popu­
larna. 21,45 Wspomnienia robotnicze.
22.00 Muzyka i aktualności. 22 .30 Melo­
die rozrywkowe i taneczne. 23.00 Ostat­
nie wiadomości. 23.10 Koncert muzyki
polskiej.

I ' '



Walczmy z „analfabetyzmem sportowym" starszych

nie propagują sportu tuśród starszych
Działacze sportowi również
nie powinni ograniczać się
do »dzialanla« zza biurka
iecz wyjść na boisko

STRUKTURA sportowa polskiego sportu dokonała w ostatnich
tach słusznego nodziału na: kluby i koła snortowe. PierwszeSTRUKTURA sportowa polskiego sportu dokonała w ostatnich la
tach słusznego podziału na: kluby i koła sportowe. Pierwsze są

klubami sportowymi, gromadzący mi przeważnie zawodników-wyczy-
nowców, L j. łudzi młodych w wieku od 15 do 28 lat. Drugie zaś, po­
za młodzieżą, gromadzą również i starszych ludzi, a więc członków
zakładów pracy, będących pracownikami danej fabryki czy instytu
cji.

Brygada
sportowa PMT

otrzymała
proporzec

Pierwsza sportowa brygada
Aukcyjna przy Polskim Monopolu
Tytoniowym w Krakowie z inicja­
torką Danutą Kwiatkowską na cze­
le otrzymała proporzec za współ­
zawodnictwo i za przekroczenie pla
nu produkcji w pierwszych dwóch
kwartałach oraz za wykonanie zo­
bowiązań, powziętych dla uczcze­
nia 7 rocznicy Manifestu PKWN.

Proporzec ten ofiarowany został
przez Związek Zawodowy Praco­
wników Przemysłu Spożywczego
okręgu krakowskiego.

pro-

Ciekawe imprezy
na boisku

prądnickiej Stali
Związkowy Klub

Prądnik przejawia
działalność. Ostatnio na boisku w

Prądniku zorganizowane zostały
ciekawe imprezy sportowe,-w^któ
rych członkowie klubu zdobywali
minima do odznaki SPO w rzu­
tach granatem i dyskiem, w sko­
kach oraz w pchnięciu kulą.

W turnieju piłki nożnej z udzia­
łem zespołów: Stali ZOB, Stali
Prądnik, Koła Sportowego Stal Ra
kowice i drużyny wojskowej ci o-

statni pokonali Stal ZOB 6:1 (3:1),
w drugim spotkaniu Stal Prądnik
wygrała ze Stalą Rakowice 3:1
(1:0).

Ciekawe spotkanie, szczypiornia-
ka rozegrane pomiędzy piłkarzami
pierwszej drużyny a szczypiorni-
stami klubu zakończyło się zwycię
stwem piłkarzy 8:5 (2:0).

W meczu piłki ręcznej Stal Prąd
nik pokonała druż. wojsk, w siat­
kówce oraz zwyciężyła w koszyków
ce 62:24 (30:10).

W rewanżowym piłkarskim tur­
nieju błyskawicznym, wzięły u-

dział • drużyny: LZS Zielonki, Stal
Prądnik, ZOB, Stal Rakowice i
druż. wojsk. Pierwsze miejsce za­
jęła Stal Prądnik przed KS Prąd­
nickim i druży. wojsk.

Sportowy Stal
coraz żywszą

IZ LUBY sportowe nie zawsze ro-

zumieją dobrze zadanie, jakie
mają do Wypełnienia. Stawiają al­
bo wyłącznie na wyczynowców lub
też wychowują juniorów i mło­
dzież, potrzebną im wyłącznie do
zawodów o punkty czy mistrzo­
stwo. Mniej więcej to samo robią
i koła sportowe (nie wszystkie o-

czywiście), które poza rozgrywka­
mi pomiędzy kołami sportowymi
czy też mistrzostwami pomiędzy
zakładami pracy, zapominają o kar
dynalnej zasadzie, jaką jest: pod­
niesienie stanu zdrowia ludzi pra­
cy!

Jeśli więc takie są zamierzenia,
należy o nich pamiętać i przez
uprawianie ćwiczeń fizycznych, jak
również uprawianie sportu wśród
wszystkich ludzi pracy — pod­
nosić stan zdrowia tak młodych
jak starszych.

SPORTOWCEM MOŻE
KAŻDY

BYĆ

SPOMNIELlSMY o klubach
’’

sportowych, które zajmują
się wyłącznie młodzieżą, a do osób
mających już ponad 25 lat nie od­
noszą się już z takim pietyzmem
jak do juniorów. Dlaczego? Bo to

niby już „starsi", kończą się, a trze
ba stawiać na młodzież!

A przecież człowiek 25-letni i
30-letni, a nawet 40-Ietni, to

le ,Jęst , dlarTcałęgo narodu
! w -rtri
, , zdro1__ __„__ T„-_____ ,' Wie. S^otłfrżymywaniem sił ży­

wotnych, ich rozwojem i utrzy­
mywaniem w „kondycji", muszą
się stale zajmować kluby sporto­
we, które muszą pamiętać, że
członkiem klubu jest nie tylko
zawodnik, ale i działacz sporto­
wy, członek zarządu, szatny czy
gospodarz boiska. Wszyscy winni
uprawiać ćwiczenia sportowe,
wszyscy winni się gimnastyko­
wać czy jeździć na nartach, —

bo zasadniczym celem nie jest
uzyskanie wyniku sportowego,
lecz zdrowie wszystkich ludzi w

Polsce.

To samo dotyczy i kół sporto­
wych! Są w Krakowie koła spor­
towe, które sądzą, że celem, jest
stworzenie jednej czy kilku sekcji
sportowych, w których czynni są
ludzie młodzi, uprawiający rozgryw
ki o mistrzostwo koła, fabryki czy
nawet miasta. Do sekcji tych wcią
ga się zasadniczo ludzi młodych
18 — 20-letnich.

A co się dzieje z ludźmi mają­
cymi lat 25 czy 30 lub 45?

CI zajmują stanowiska członków
zarządu i jako tacy „toczą ob­

rady" siedząc za stołem obrad. Czy
to ma być kultura fizyczna? Nic
podobnego!

Założeniem kół sportowych jest:
krzewić zdrowie wśród członków
załogi zakładu pracy przez upra­
wianie ćwiczeń fizycznych i spor­
tu. A jeśli tak, dlaczego ci starsi
nie jeżdżą na nartach, nie odby­
wają wycieczek turystycznych, nie
jeżdżą kajakami czy nie grają w

siatkówkę i koszykówkę?
O starszych się zapomina — bo

to już starszy! Starszemu me wy­
pada! Jeśli tak będziemy sądzili,
to zestarzejemy się już zbyt pręd­
ko!

Są zakłady pracy, które rozumie
ją dobrze, czym jest zdrowie pra­
cownika. Takie zakłady prowadzą
nawet ćwiczenia sportowe w cza­
sie kilkunastominutowych przenw
w pracy. To daje wypoczynek!

“

pozwala na nabranie nowych
i ochoty do pracy.

WALCZYMY O SPORT
IZ RAKOWSKIE kluby sportowe,
* * a przede wszystkim koła spor

towe, winny zrewidować swą do­
tychczasową pracę.

Nie stawiać wyłącznie na mło­
dzież, lecz zająć się wszystkimi
członkami koła czy klubu, zająć
się ich kontynuowaniem ćwiczeń
sportowych, nie pozwalać na prze
rywanie tych ćwiczeń, urządzać
ciekawe i zajmujące wycieczki
czy rozgrywki dla starszych, wy-,
jeżdżąc w góry i lasy, jednym
słowem krzewić zamiłowanie do
stałych ćwiczeń sportowych, któ
rych uprawianie daje nam naj­
cenniejszą wartość, jaką jest
zdrowie!
Wiceprezesi klubów i kół sporto­

wych, mają obecnie piękne pole
do popisu. Od nich bowiem w du­
żej mierze zależy właściwe pokie­
rowanie akcją podniesienia zdro­
wia wśród członków koła. Od nich
też zależy sukces walki, jaką wy
daliśmy analfabetyzmowi sporto­
wemu, jaki obecnie panoszy

'wśród t. zw. „starszych" ludzi.

To
sił

się

Z życia
sportowego
ZS Budoirlani

W dniu wczorajszym rozpoczął
się na kortach WKKF turniej te­
nisowy o mistrzostwo Zrzeszenia
Sportowego Budowlani okręgu kra
kowskiego.

W turnieju bierze udział 20 za­
wodników.

•

Ostatnio na terenie województwa
krakowskiego powstały nowe koła
sportowe Budowlanych: w Oświę­
cimiu przy PPB Nr 3 i „Mostostal"
oraz w Krzeszowicach przy „Wi-
brobetonie" KZPP — Betoniarnia.

Członkowie tych kół po otrzy­
maniu sprzętu sportowego z Ra­
dy Okręgowej przystąpili już do
zdobywania pierwszych norm do
odznaki SPO.

Dokąd dziś

pójdziemy?
Piłkarze krakowskich drużyn

gowych, korzystając z przerwy
rozgrywkach pierwszoligowych od­
poczywała na obozach tnnd'?cy jno-
wypoczynkowych. Drugoligowy
CWKS Kr również w tę niedzielę
pauzuje, podobnie jak i krakow­
ska Spójnia w rozgrywkach o wej
śćie do drugiej ligi. Natomiast pił­
karze Ogniwa Kraków Ib wyjeż­
dżają do Skarżyska, gdzie grać bę­
dą z tamtejszą Stalą (o wejście do
II ligi).

W Krakowie w dniu dzisiejszym
tj. 5 bm odbędą się następujące
imprezy sportowe:

Godz. 10. Stadion Ogniwa (d.
Miejski):

Sztafety zrzeszeń sportowych
dla uczczenia III Światowego Zlo­
tu Młodych Bojowników o Pokój.

Godz. 9. Stadion Gwardii:
Dalszy ciąg wojewódzkich mi­

strzostw ZS Gwardia w piłce stat­
kowej.

Dalsze wyniki
turnieju
tu Krynicy

Dalsze spotkania, rozegrane w

ramach krynickiego turnieju teni­
sowego przyniosły następujące wy­
niki.

Michalski (Og. Kraków) — Wiś­
niewski (Stal Skarżysko) 6:3, 6:1,
Gajewski Ogn. Kr.) — Csorich
(Unia Krynica) 6:3, 6:1, Pieczonka
(Gw. Kraków) — Szczurowski
(Włókniarz Kr.) 6:8,6:2, 6:4, Droz­
dowski (Kolejarz Kr.) — Dębski
(Ogn. Kr.) 6:3, 6:2, Gajewski (Ogn.
Kr.) — Majewicz (niestowarzyszo-
ny) 6:2, 6:1.

Mistrz i wicemistrz

ECHO KRAKOWSKIE

MO

TA7 DNIU 31 lipca br.
stal zakończony w

pocie ogólnopolski turniej te­
nisowy o mistrzostwo Polski.
W konkurencji męskiej zwy­
cięstwo t tytuł mistrza Polski
zdobył Olejniszyn, który w spot

kaniu finałowym pokonał Trąb­
ka w stosunku 7:5, 6:4, 6:3.
Na zdjęciu: Piątek składa gra
tulacje mistrzowi Polski na

1951 r. Olejniszynowi.

(CAF)

W turnieju piłkarskim WP

prowadzą Kraków i Warszawa

Dziękujemy...
...Kolarzom krakowskiego Włók­

niarza za,, przesłane pozdrowienia
'z' wyścigu kolarskiego „Brzegiem
polśkiego Bałtyku".

Trzecia niedziela rozgrywek
o wejście do drugiej ligi

pokaże czy Ognituo Ib utrzyma się
na czele tabeli

DZIŚ w niedzielę rozegrane zostaną dalsze rozgrywki o wejście
do drugiej ligi.

W grupie trzeciej, w,której .grają
dwie drużyny z Krakowa: Spój­

nia i Ogniwo Ib, najciekawiej za

powiada się pojedynek obecnego
leadera tej grupy: Ogniwa Ib ze

Stalą Skarżysko.
ECZ ten rozegrany zostanie w

f’-* - Skarżysku, a gospodarze będą
dążyli do powtórzenia sukcesu
sprzed dwóch tygodni, kiedy zwy­
ciężyli u siebie Spójnię 3:1.

Ogniwo jednak, „chcąc utrzy­
mać się na czele tabeli, dołoży
wszelkich starań, by wywieźć ze

Skarżyska przynajmniej jeden
punkt, a tym samym nie oddać
prowadzenia w tabeli. Dlatego
wyjeżdża ono na mecz ze Stalą
w swym najlepszym składzie z

młodymi zawodnikami: Pajorem
w bramce, Marszowskim w obro­
nie, Pawlikowskim i Korzenia-
kiem w pomocy oraz Kadłuczką,
Gołąbem i Swięchem w ataku na

czele.
Niemniej ciekawie zapowiada się

spotkanie Gwardii Lublin z Włók­
niarzem Krosno w Lublinie. Dru­
żyna Włókniarzy w pierwszym me­
czu o wejście do drugiej ligi po­
konała w Krośnie Stal Skarżysko
5:3, Gwardia natomiast przegrała z

Ogniwem Ib w Krakowie 1:3.

Własne boisko przemawia za

Gwardią, która w razie zwycięstwa
opuści mało zaszczytne miejsce w

tabeli grupy trzeciej.
W niedzielę pauzuje krakowska

Spójnia, która wykorzystując wol­
ny termin wyjeżdża-na towarzyskie
spotkanie do Rzeszowa, gdzie zmie­
rzy się z tamtejszą Spójnią.

*

Przełożone na termin późniejszy
spotkanie o wejście do drugiej ligi
(grupa czwarta) Górnik Radzion­
ków — Ogniwo Wrocław, rozegra­
ne zostało we Wrocławiu i zakoń­
czyło się wysokim zwycięstwem
Górnika 5:1 (1:0).

— Moje uszanowanie — jak gdyby nigdy nic się nie

stało, powiedział Petronescu. — Jak się czujemy?
Bachmetiew nic nie odpowiedział, skrzywił się tylko

pod wpływem strasznego bólu głowy.
— Musimy porozmawiać poważnie — ciągnął dalej Pe­

tronescu. — Proszę nie dziwić się temu, co się zdarzyło.
Niech mi pan wierzy, wszystko będzie dobrze, jak najle­
piej. Przyjdzie dzień, kiedy będzie mi pan z całego serca

dziękował za to, co dla pana zrobiłem. Krótko mówiąc,
jest pan jeńcem wojennym i znajduje się pan w rękach
niemieckich władz wojskowych. Jest pan nam potrzebny,
inżynierze, i jeśli będzie pan postępował rozsądnie, to nie
będzie się pan skarżył ani na Niemcy, ani na swój los.
Oświadczam to panu oficjalnie z upoważnienia władz
niemieckich,.. Dopóki nie przekroczymy linii frontu, z ca­
łego serca radziłbym panu trzymać język za zębami. Pan

wybaczy, ale moje obowiązki... Uprzedzam: każde niepo­
słuszeństwo, próba ucieczki, odezwanie się do przypadko­
wych przechodniów dają mi prawo zabicia pana. Inżynier
Leontiew od chwili obecnej egzystować może jedynie ja­
ko konstruktor w służbie niemieckich sił zbrojnych.
W innym wypadku po prostu nie będzie egzystował.
To wszystko, co mogę panu zakomunikować. Za chwilę
połączę się drogą radiową z Berlinem. Czy pan pragnie
przekazać coś władzom berlińskim?

— Proszę przekazać — powiedział Bachmetiew — że

wszystko, co dotychczas mogłem zrobić dla władz nie­
mieckich, to już zrobiłem. Mam nadzieję, że berliński

sztab Hitlera ocenił już moje „L—2“ i nie ma powodów
być ze mnie niezadowolony... Poza tyrn proszę także prze­
kazać, że zapomniałem wziąć ze sobą wykresy i wylicze­
nia „L—2". To wszystko.

— O, widzę, że łaskawy pan raczy ironizować —

uśmiechnął się Petronescu — no nic, w Berlinie pogada­
my inaczej... zapewniam pana...

XV. GRUBE NICI
Około godziny 3 Swiridow i pracownicy kontrwywia­

du dotarli do miejsca, w którym Petronescu upozorował
śmierć delegacji. Swiridow począł badać teren i przede
wszystkim dno leju.

Na pierwszy rzut oka wszystko świadczyło o tym, że
bomba trafiła w samochód delegacji i że wszyscy zginęli.
Rozpoznano straszliwie zmasakrowane ciała szofera i jed­
nego z „delegatów". Tuż obok leżały szczątki samochodu.

Lej nie budził także wątpliwości: był dowodem, że wy­
buchła tu stukilogramowa bomba. Brak było pozostałych
trupów, ale mogło się to tłumaczyć siłą wybuchu.

— Wszystko jest jasne — powiedział jeden z ofice­
rów — wybuch był gwałtowny i nikt nie mógł pozostać
przy życiu, zwłaszcza przy takim trafieniu. Samochód
i ludzie znajdowali się w centrum wybuchu. Pozwólcie,
towarzyszu pułkowniku, że zamelduję sztabowi...

— Czekajcie —powiedział Swiridow badając dno leju
— nigdy nie będzie za późno zameldować, że wszyscy
zginęli.

— Szkoda Bachmetiewa, dobry człowiek — powie­
dział Petrenko, młodziutki oficer, różowy jak dziewczyna.

— Nie opłakujcie Bachmetiewa — zaprotestował Swi­
ridow — podnosząc z dna leju jakiś przedmiot i staran­
nie go oglądając. — Szybko wnioski wyciągacie, towa­
rzyszu Petrenko; z waszym usposobieniem powinniście
służyć w kawalerii, a nie w kontrwywiadzie.

Swiridow uważnie obejrzał to, co znalazł, potem za­
winął w chusteczkę i schował do kieszeni. Szukał dalej.

Petrenko mrugnął chytrze do swego kolegi; był prze-

konany, że wszystkie te poszukiwania nie mają żadnego
sensu.

Tymczasem pułkownik zaczął oglądać trupy, ściślej mó-

mówiąc, szczątki trupów. Przede wszystkim starannie

obejrzał czaszkę szofera.
Po kilku minutach Swiridow namacał w gęstych,

osmalonych włosach nieboszczyka to, czego szukał: otwór,
którym weszła kula. Dalsze badania wykazały, że kula ta

tkwi w czaszce.

— Towarzyszu Petrenko — powiedział Swiridow —

trzeba pojechać samochodem do najbliższego osiedla
i przywieźć stamtąd brzytwę. Jeśli znajdziecie telefon po
drodze, proszę wezwać eksperta — lekarza sądowego, pa­
tologa - anatoma, albo w ostatecznym wypadku chi­
rurga.

— Rozkaz, towarzyszu pułkowniku — zasalutował Pe­
trenko — przywieźć brzytwę, wezwać telefonicznie eks­
perta, patologa-anatoma, albo w ostatecznym wypadku
chirurga.

Swiridow począł badać czaszkę „przedstawiciela inteli­
gencji obwodowej". Uważnie przyjrzał się siniakowi na

skroni i ranie na tyle głowy.
Potem pułkownik obejrzał drzwiczki samochodu. Stwier­

dził, że zawiasy są całe i nie zgięte; nawinął na zapałkę
kawałek waty i przetarł zawiasy. Na wacie została świe­
ża plama po oliwie.

— Towarzyszu Fiedotow — zwrócił się Swiridow do

drugiego oficera — obejrzyjcie te drzwiczki i powiedzcie,
co wy o tym sądzicie.

Oficer był wyraźnie zmieszany. Nic ciekawego nie
znalazł.

— No — zapytał Swiridow — co wy na to?
— Nie bardzo rozumiem was, towarzyszu pułkowniku

— Fiedotow jąkał zmieszany — no cóż, drzwiczki...
— Przyjrzyjcie się uważnie — powiedział Swiridow —

te drzwiczki siłą wybuchu wyrwane zostały z samocho­
du. Tak?

(25)

Dziś startują lekkoatleci, pływacy
siatkarze i koszykarze

(Dalekopisem z Warszawy).
pę A ZIELONEJ murawie warszawskiego stadionu W. P., rozgry-

wany jest turniej piłkarski o mistrzostwo Armii. Bierze w nim
udział, jak wiadomo, sześć drużyn reprezentujących poszczególne
okręgi oraz reprezentanci Marynarki i Lotnictwa.

Rozgrywki te: wyłonią mistrza nie na podstawie szczęśliwego loso­
wania, ale na podstawie dobrej gry, gdyż turniej zorganizowano

systemem „każdy z każdym".
W piątek, w drugim dniu piłkar­

skiego turnieju padły następujące
wyniki: Wrocław zwyciężył mary­
narzy 5:3 (4:1), Lotnictwo zaś poko
nało wysoko Bydgoszcz 8:0 (5:0),
Warszawa wreszcie zremisowała z

Krakowem 1:1.
Tabela rozgrywek -wygląda więc

następująco: pierwsze i drugie miej
sce zajmują War
szawa i Kraków,
gromadząc je­
dnakową ilość—
3 pkt. i jednako­
wą ilość straco­
nych i strzelo -

nych bramek
(5:1). Na trzecim
miejscu są lotni­
cy—3pkt„
10:2.

Dalsze miej­
sca: 4) Wrocław
3 pkt., 5) mary­

narka 0 pkt. 3:9 1 ostatnie miejsce
OW — Bydgoszcz 0 pkt. 0:12 bra­
mek.

REMIS FAWORYTÓW

P2 OJEDYNEK cichych pretenden
tów do mistrzowskiego tytułu

zakończył się wynikiem nieroz­
strzygniętym 1:1. Bramkę dla Kra­
kowa strzelił Kroczek, a dla War­
szawy — Bogucki. Gra była prowa
dzona na dobrvm poziomie. Obie
drużyny wytrzymały dobrze ostre

tempo. Piłkarze wojskowi dyspohu
ją wspaniałą kondycją i przygoto­
waniem. Niejeden piłkarz naszej re

prezentacyjnej drużyny chciałby
mieć tę „kompresję" jaką mają gra
cze wojskowi.

UROZMAICONA NIEDZIELA

W NIEDZIELĘ 5 bm. w trzecim dniu
piłkarskiego turnieju spotkają się

o 11.30 Bydgoszcz z Warszawą, 15.30 Lot
nictwo z Marynarką i o 18 Kraków z

Wrocławiem.

W tym samym dniu po uroczystej
defiladzie lekkoatletów rozpoczną się
na stadionie o godz. 10 zawody lekko­
atletyczne. W programie przewidziano
przedbiegi na 100 m mężczyzn oraz

rzut oszczepem i bieg 800 m. Po po­
łudniu natomiast odbędą się przedbie­
gi na 110 m płotki, rzut dyskiem, skok
o tyczce, bieg 5.000 m oraz przedbiegi
na 100 m kobiet i sztafeta 4 x,100 męż­
czyzn. Równocześnie na pływalni star­
tują pływacy na 100 m 1 1500 m st.
dow., 100 m st. grzbiet, i sztafeta 3X50
kobiet.

KUPON
Konkurs „Czy znasz

okolice Krakowa?"

Piąta wycieczka
Zdjęcie przedstawia
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